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wa w łaściw ych  k w a lif ik a c ji i  często szybciej zauważy niedokładności i  b ra k i w  działalności 
obsług iwanych maszyn i  urządzeń.

U św iadom iony robo tn ik , pragnąc p rzyczyn ić  się do popraw y zarówno w arunków  pracy, 
ja k  i  działania obsługiwanych mechanizmów, p ro je k tu je  ulepszenie, a n ie  posiadając dostatecz­
nych w iadom ości teoretycznych m usi często uciekać się do pomocy ludz i w y k w a lif ik o w a ­
nych w  ty m  zakresie, k tó rzy  dadzą pom ysłom  rac jona liza to rsk im  podbudowę, uzasadnienie 
i  konstrukc ję  teoretyczną.

Pomoc taką ro b o tn ik  pow in ien  znaleźć w łaśn ie  u naukowców. W  ty m  celu p rzy  wyższych  
uczelniach organizuje się poradnie, k tó re  roztaczają opiekę nad tw orzącym i się k lubam i ra ­
c jona liza to rów  i  w ynalazców  oraz nad in d y w id u a ln y m i rac jona liza to ram i.

P ierwsza tego rodza ju  poradnia powstała w  Polsce p rzy Po litechnice Ś ląskie j w  G liw icach  
w  zo.kresie chem ii, e lek tro techn ik i, in ż y n ie r ii lądow e j i  wodnej, budow n ic tw a i  m echaniki. 
Poradnia ta spraw uje  pa trona t nad k lubam i rac jona liza to rów  poprzez opiekunów  —  ad iunk­
tów  względnie st. asystentów, p rzy  czym każdy naukow iec pow in ien  być opiekunem  jednego 
z robotn iczych k lubów  racjona liza to rsk ich .

P racow nicy naukow i b iorą udz ia ł w  posiedzeniach k lubów  racjona liza to rsk ich , podczas 
k tó rych  udzie la ją  porad fachow ych i  teore tycznych, pomagają opracować robo tn ikom  p ro ­
je k ty  w yna lazków  i  udoskonaleń wygłaszają odczyty  i  pogadanki na tem aty naukowo-fachowe  
i  o p in iu ją  pom ysły racjona liza to rskie . t

In n y m  poważnym  ośrodkiem  w spółpracy n a u k i z p rodukc ją  jes t krakow ska Akadem ia G ór­
n iczo-Hutnicza. Naukow cy te j akadem ii je d n i z p ierw szych naw iąza li łączność z załogami fa ­
b ry k  i  zorganizow ali szereg spotkań z rac jona liza to ram i i  wynalazcam i. Spotkania te, w  k tó ­
rych  b ra li liczny  udz ia ł robo tn icy  fa b ryk , p rzyn io s ły  w idoczne rezu lta ty , gdyż spowodowały  
podniesienie poziomu opracowań rac jona liza to rsk ich  przez robo tn ików  i  dodały żywotności 
i  aktua lności rea lizow anym  przez robo tn ików  pomysłom. W  w y n ik u  w spółpracy ju ż  w  p ie rw ­
szym kw arta le  1950 r. zgłoszono ponad 180 p ro jek tów  uspraw nień technicznych, a w  fa ­
brykach przem ysłu metalowego rozw inę ły  się nowe m etody pracy, ja k  szybkościowa obróbka  
m eta li, e lektro iskrow e ostrzenie narzędzi itd .

Również profesorownie P o lite ch n ik i G dańskie j nie pozostali w  ty le , organizując akcję od­
czytową, narady z rac jona liza to ram i p o rto w ym i, um oż liw ia jąc  im  także korzystanie z labora­
to riów  i  p racow n i naukowych.

W ydzia ł A rc h ite k tu ry  P o lite ch n ik i W arszaw skie j w z ią ł pod swoją opiekę g rupy ro b o tn i­
ków  budow lanych, wprowadzających nowe, rac jona liza to rsk ie  m etody pracy. O rganizuje on ze­
brania w  k lu b ie  racjona liza to rów , mające na ce lu  udzie lan ie  pomocy w  zakresie opracowania 
dokum entac ji technicznej i  budowy modeli.

Również u n iw e rsy te ty , ja k  U n iw ersy te t Jag ie llońsk i w  K rakow ie , k tó ry  przez swój W y ­
dzia ł R olny okazuje pomoc ch łopom -rac jona liza to rom  p rzy  w prow adzan iu  now ych metod 
upraw y ro li, U n iw e rsy te t im . K ope rn ika  w  T o ru n iu , k tó ry , poza inną pomocą, zorganizował 
otw arcie  s tac ji b io log ii stosowanej w  jednym  z m a ją tków  to ruńsk ich  i  inne wyższe zakłady  
naukowe, stanęły do w spółpracy z robo tn ikam i.

In ic ja ty w a  ta n ie  znalazła jeszcze w łaściw ego oddźw ięku wśród szerokich kó ł naukowych  
w  Polsce, gdyż ja k k o lw ie k  okazywana pomoc przynosi is to tne korzyści dz ięk i zastosowa­
n iu  g łębokie j wied,zy naukow ej p rzy rozw iązyw an iu  w ie lu  p rak tycznych  problem ów, w yn a ­
lazków i  uspraw nień robotn iczych  —• nie objęła ona dotąd szerokiego kręgu naukowców i  uczo­
nych i  realizowana jest ty lk o  w  n iek tó rych  ośrodkach naukowych.

N ie  słychać dotychczas o w spółpracy ekonom istów  —  teo re tyków  z działaczam i gospodar­
czym i, chociaż na tum  polu w  dobie szerokiego rozw o ju  gospodarki p lanow e j i  rozrachunku go­
spodarczego w ie le  by łoby do zrobienia.

Obecnie, gdy wciąż organizu je  się i  reorgan izu je  nowe p laców ki gospodarcze, gdy w prow a­
dza się w  przedsiębiorstwach uspołecznionych nowe m etody pracy, gdy wszystkie zespoły 
pracownicze walczą o większa  ’ lepszą o rodukc ' ę, o wysoką w ydajność pracy, o obniżenie kosztów  
własnych, o uoysoka rentowność przedsięb iorstw , o przyśpieszenie obiegu środków obrotowych  
i  o lepsze w ykorzystan ie  środków trw a łych , gd y d la uspraw nien ia  pracy przedsiębiorstw  ko­
nieczne jes t wprowadzenie nowych, m ob ilizu  jących norm  pracy i  norm  zużycia m ateria łów , 
ścisła współpraca nankryieAu} —  ekonomistów, z w ykonaw cam i p lanów  gospodarczych jest 
nieodzownym  w a runk iem  lepszego i  szybszego wprowadzenia naszej gospodarki narodowej na 
nowe to ry  pracy i  działalności w  oparciu o za,sady nauk i m arksis tow skie j.

Jedną z w y tycznych  dla Pierwszego Kongresu N auk i P o lsk ie j jes t obowiązek ustalenia kon­
k re tnych  fo rm  w łączenia nauk i po lsk ie j do p racy  dla osiągnięcia celów, w y tkn ię tych  przez 
Plan Sześcioletni, należy w ięc sądzić, że w  w y n ik u  obrad kongresu w spółpracy naukowców  
z robo tn ikam i dojdzie do pełneao ro zkw itu , przynosząc —  poza p ra k tyczn ym i korzyściam i —  
zbliżenie św iata naukowego z klasą robotniczo

1) Z a rt. p ro f, E dw arda  L ip iń sk ie g o  z n r  l / I I  „E k o n o m is ty “  1950 r.



S T A N IS Ł A W  T O M IC Z E K

Finansoiuanie p rodukc ji
Podstawą praw ną obowiązującego systemu 

finansowego państwowych przedsiębiorstw  
przem ysłu m iejscowego jest uchwała K om ite tu
loao110111̂ 2'116̂ 0 M in is tró w  z dnia 11 maja
1949 r., k tó ra  zm ienia zasadniczo zorówno sy­
stem finansowania p rodukc ji, ja k  też tw orzy  
podstawy praw ne przedsiębiorstw  przem ysłu 
m iejscowego oraz podstawy organizacyjne.

się^dcrne^SZe te j uch w a ły  streszczają

a) nadania dyrekc jom  przem ysłu m iejscowe­
go osobowości praw nej, jako  przedsiębior­
stwom  w ielozakładowym ,

b) ustalania w  stosunku do n ich  zasady pe ł­
nego rozrachunku gospodarczego i samo­
dzielnego bilansowania na ró w n i z ogółem 
przedsiębiorstw  państwowych,

c) przekazania d y re k c ji przem ysłu m iejsco­
wego w  zakresie finansowania p rodukc ji 
pod kom petencje i  kon tro lę  NBP,

d) ustalenia zasady sprzedaży w yrobów  
(obecnie obowiązujące zasady sprzedaży 
wyrobów podaje uchwała K E R M  z dn 
7.VII.1950 r.).

e) ustalenia cen ka lku la cy jn ych  dla w yrobów  
przem ysłu miejscowego,

f)  w łączenia przem ysłu miejscowego do ogól­
nego systemu rachunku wyrównawczego 
sum obrotowych,

g) ustalenia podziału zysku,
h) w łączenia przem ysłu miejscowego do sy­

stemu finansowania inw es tyc ji ze środków 
bezzwrotnych na zasadach ogólnie obowią- 
zujących w  przemyśle państwowym , 
z ustaleniem  obowiązku odprowadzenia 
kw o t z ty tu łu  odpisów am ortyzacyjnych,

Powyższe zasady stanowią jedno z ogniw  roz­
w o ju  polskiego prawa finansowego oraz uspo­
łecznionego systemu finansowego w  ogóle.

N ie  różn ią się one bow iem  od zasad, obowią­
zujących pozostałe przedsiębiorstwa państwo­
we, ewentualne zaś odchylenia od tych  ostat- 
p ich  w yn ika ją  jedyn ie  z różnic branżowych 
i  odmiennego nieco charakteru zagadnienia in ­
w es tyc ji w  przedsiębiorstwach państwowego 
przem ysłu miejscowego.

Finansowanie produkcji rozpoczyna się w  mo­
mencie zw iązania pieniądza z procesem produk­
c ji. Zw iązanie to następuje:

1. w  postaci zainteresowania w  środkach 
trwałych (budynk i, urządzenia, środki 
transportow e itp .),

2. w  postaci zw iązania w  środkach obroto­
w ych  (środki płatnicze, surowce, m ateria ­
ły  pomocnicze, w y ro b y  gotowe itp .).

przemysłu miejscoiuego
Ś rodki trw a łe  związane są na stałe z proce­

sem produkc ji, nie zużywają się w  jednym  cy­
k lu  p rodukcy jnym , ale na przestrzeni szeregu 
lat.

Ś rodki obrotowe natom iast zużywają się 
w każdym  cyk lu  p rodukcy jnym  całkow icie  i  od­
dają swoją wartość w ytw orzonem u p roduk tow i 
w  całości. W yrób gotow y zawiera w tedy u łam ek 
środków trw a łych  przedsiębiorstwa, reprezen­
tow any przez wartość zużycia środków trw a ­
łych  przedsiębiorstwa oraz pełną wartość środ- 
ków  obrotowych, zużytych w  danym  c y k lu  p ro ­
dukcyjnym .

Finansowanie p ro d u kc ji w  tym  zrozum ieniu 
będzie pojęciem  szerokim  obejm ującym  zarów­
no udzia ł w  środkach obro tow ych ja k  i  środkach 
trw a łych  w  procesie p rodukc ji. W  uzupełn ieniu 
powyższego stw ierdzić należy, że zakończenie 
cyk lu  gospodarczego, a ty m  samym zwolnienie 
pieniądza z procesu p ro d u kc ji i  obrotu nastąpi 
w  c h w ili sprzedaży produktu . Z przedstawionej 
wyżej ro l i  pieniądza w  procesie p ro d u kcy jn y * ; 
w yn ika  potrzeba wyposażenia przedsiębiorstwa 
w  środki trw a łe  i  środki obrotowe. Potrzeba po­
wyższa określona jest w  planie wyposażenia 
przedsiębiorstwa w  środki m ajątkowe. P lan ten, 
dz ie li się na p lan sfinansowania inw estyc ji, 
określający rozm ia ry  wyposażenia przedsiębior­
stwa w  środki trw a łe  oraz środków obrotowych, 
określa jący rozm ia ry  wyposażenia przedsię­
b iorstw a w  środki obrotowe. O bydwa te p lany, 
biorąc za podstawę zadania p rodukcy jne  przed­
siębiorstwa są podstawą wyposażenia przedsię­
b iorstw a w  środki m ajątkowe. Obydwa również 
spełniają postu la t rozgraniczenia działalności in ­
w estycy jne j od działalności eksploatacyjnej 
przedsiębiorstwa. Rozgraniczenie powyższe w y ­
raża sie w  podziale kom petencji banków  fin a n ­
sujących, k tó re  ograniczają się bądź do finanso­
w ania działalności eksploatacyjnej (Narodow y 
B ank P o lsk i), bądź też do finansowania gospo­
d a rk i inw estycy jne j (Bank In w e s tycy jn y ).

Jako zagadnienie węższe omówię n a jp ie rw  
system finansowania in w e s tyc ji i  kap ita lnych  
rem ontów , by następnie przejść do finansowa­
n ia  działalności eksploatacyjnej i  zagadnień 
z tym  związanych.

Jak w yżej wspom niałem , część w artości ma. 
ją tk u  trw a łego przechodzi na wartość p roduktu  
w  postaci zużycia środków trw a łych , wyrazem  
czego w  rachunkowości przedsiębiorstwa są od. 
pisy am ortyzacyjne. A m ortyzac ja  jako  w k a lk u ­
low any w  wartość p roduk tu  element kosztów 
w łasnych w  m yśl U chw a ły  K om ite tu  Ekono­
micznego Rady M in is tró w  z dnia 12 kw ie tn ia  
1947, tw o rzy  fundusz przeznaczony na sfinan­
sowanie przede w szystk im  kap ita lnych  rem on­
tów, Postępowanie to w yn ika  z fa k tu  zużywa­
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n ia  się przedm iotów  m a ją tku  trw a łego i zm ie­
rza do nadania ty m  przedm iotom  ich sprawno­
ści technicznej. R ozm iary nakładów  na ka p ita l­
ne rem onty nie w yczerpu ją  jednak całego fu n ­
duszu am ortyzacyjnego. W  zw iązku z tym  
uchw ała K o m ite tu  Ekonomicznego Rady M in i­
s trów  przeznacza na rem onty kap ita lne  jedynie» 
20— 50°/o am ortyzacji, pozostała zaś część fu n d u ­
szu am ortyzacyjnego przeznaczona została na 
sfinansowanie p lanu inwestycyjnego.

Część funduszu am ortyzacyjnego, przeznaczo­
na na sfinansowanie p lanu kap ita lnych  rem on­
tów  podlega w płacie  na rachunek kap ita lnych  
rem ontów  przedsiębiorstwa w  NBP, w  kw otach 
miesięcznych rów nych  1/12 części całej sumy. 
Rachunek kap ita lnych  rem ontów  należy do_ g ru ­
p y  rachunków  specjalnego przeznaczenia i  dy­
sponowanie n im  odbywa się jedyn ie  w  ramach 
zatw ierdzonych p lanów  kap ita lnych  rem on­
tów. Dysponentem jest przedsiębiorstwo.

Podstawą określenia wysokości m iesięcznych 
w p ła t na rachunek kap ita lnych  rem ontów  jest 
roczny p lan  am ortyzacji. W p ła ta  następuje dro­
gą przelewu z rachunku operacyjnego przedsię­
b iorstw a. W ykorzystan ie  gromadzonych na ra ­
chunku sum odbywa się w  m iarę dokonywania 
w p ła t. Jeżeli jednak bieżąca akum ulacja  na ra ­
chunku kap ita lnych  rem ontów  n ie  zabezpiecza 
w ykonan ia  p lanu  kap ita lnych  rem ontów , ban 
udzie la przedsiębiorstwu k re d y tu  specjalnego 
przeznaczenia —  k re d y tu  na kap ita lne  rcm nri y  
do wysokości rocznego p lanu akum ulacji, 
d y t ten  podlega spłacie b ieżącym i ra ta m i am or­
tyzacy jnym i. Roczne nadw yżk i na rachunkach 
kap ita lnych  rem ontów  nie wygasają, lecz prze­
chodzą, na następne lata.

D ruga część am ortyzac ji przeznaczona jest na 
sfinansowanie p lanu inwestycyjnego. .In s tru k ­
c ja  d la  sporządzenia p lanu  lnw estycyjneg 
ro k  1950 wprowadza podział środkow przezn - 
rzonych na inw estyc je  na dwa rodzaje, a to n
środki hmitowaney  ' i  środki n ie l j—
W  przem yśle m ie jscow ym  środk i I m  
m ają  charakter środków bezzw rotnych Do sro 
ków  lim itow anych  bezzwrotnych należy częsc 
am ortyzacji, pozostała po odprowadzeń i  
duszu na kap ita lne  rem onty  oraz dotacje z 
S n  naństwa Te dw ie pozycje stanow ią gros 
środków, przeznaczonych na sfinansowanie p la - 
™  inwestycyjnego, ś ro d k i lim ito w a n e  zw rotne 
nochodza z k redy tów  bankow ych ! przeznaczo­
ne sa na sfinansowanie inw es tyc ji, n ie o b ję te  
systemem finansow ym  przedsiębiorstw  u w ­
iecznionych, —  o ile  inw estyc je  te  zostały o ję  
te P lanem  Inw estycy jnym .

Wyposażenie przedsiębiorstwa w  środki obro-

w  p fe w S im  rzędzie'przedsiębiorstw  nowopow-,

S i u n ^ S  o b r o t .  
w ych  ty lk o  wówczas, gdy przeznaczona

zwiększenie w łasnych środków obro tow ych 
przedsiębiorstw  część zysku n ie  zaspokaja ich  
potrzeb w  tym  zakresie.

Z drug ie j s trony przedsiębiorstwa posiadają­
ce nadm iar środków obro tow ych obowiązane są 
do ich  odprowadzenia na rachunek sum obroto­
wych. Ź ród łem  zwiększenia własnego funduszu 
obrotowego jest akum ulacja  części zysku przed­
siębiorstwa oraz dotacje z rachunku sum obro­
towych. W łasny fundusz obro tow y pokryw a je ­
dyn ie  stałe potrzeby przedsiębiorstwa w  zakre­
sie środków obrotow ych, w yn ika jące  z usta lo­
nych w  p lan ie  zadań produkcy jnych . Potrzeby 
przedsiębiorstw  w  zakresie środków obroto­
w ych  o charakterze przem ija jącym , zaspokaja­
ne są z k re d y tó w  bankowych. Do tak ich  potrzeb 
zalicza się:

a) przejściową lokatę środków obrotowych 
ponad no rm a tyw  w  specjalnych lub  p rze j­
ściowych zapasach m ateria łow ych lub
p rodukcy jnych , , .

b) w y d a tk i przeszłych okresow, przekracza­
jące na okres przejściowy, usta lony dla
n ich  no rm atyw , . . „

c) oddanie fa k tu ry  do inkasa uzasadniające 
prawo do uzyskania k re d y tu  na okres dni 
obiegu pocztowego.

B ankow y k re d y t obro tow y _ udzie lany jes 
rów nież przejściowo na pokryc ie  p o ta s *  w  ra ­
mach norm atyw ów , a to do czasu y  
przez przedsiębiorstwo do tac ji na pokrycie  no 
m atyw ów . U chw ała  K E R M  z dnia 12.IV 
1949 roku, w  sprawie zasad systemu finansowe­
go na ro k  1950 wprowadza dw ie podstawow 
zasady udzie lan ia  k re d y tó w  obrotowych^ a m  - 
now icie: powiązanie k re d y tu  z obiektem  Kreay 
tow ania co określa równocześnie rozm ia ry  k  
dyTowania (np. k re d y t na zapasy ponadnorma­
ty w n i w in ie n  odpowiadać jedyn ie  ekonomicz­
nie uzasadnionej wysokości ty ch  zapa ,
udzielen ie k re d y tu  na ściśle określony okre

czasu, odpowiadający czf S0W1, Po u p ły -
hy  uzasadniającej udzielenie u^ _
w ie  ustalonego term inu płatności k redy tu
d v t niespłacony staje się k redytem  przeterm  

p o le g a ją c y m  w yższem utoprocm to- 
w an iu  n iż  obowiązujące stopy procentow e Su 
m uiac bank udziela przedsiębiorstwom  kre  y  
S w  na cele eksploatacyjne, a w  szczegolno-

SC1a) uzupełn ienie w łasnych środkow obroto- 
} wych przedsiębiorstw  do wysokości ich

b) sUnnnsowanle ponadnorm atyw ow ych za­
pasów m ate ria łow ych  i  p rodukcy jnych ,

c) pokryc ie  w yda tków  przejściowych,
d) up łynn ien ie  należności. ^
W  zw iązku z ty m  w yrozm c można za_ „P  

nisam i“  N BP  w  zakresie finansowania przedsię 
E w  następujące rodzaje k redytów  obro to , 

w ych:
a) k re d y ty  norm atyw ne,
b) k re d y ty  sezonowe,
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c) k re d y ty  specjalne,
d) k re d y ty  inkasowe oraz"
e) k re d y ty  przeterm inowane.

ad a) K re d y ty  norm atyw ne przyznawane są 
na uzupełn ienie w łasnych środków obro­
towych. Są one bezterm inowe, Spłata 
k redy tów  no rm atyw nych  następuje z róż­
nych źródeł, w  zależności od spełnionej 
przez dany k re d y t fu n kc ji. K re d y ty  no r­
m atyw ne udziela się na poczet do tac ji 
rachunku sum obrotow ych, spłacane są tą 
dotacją z chw ilą  je j uruchom ienia. K re ­
d y ty  na uzupełn ien ie  w łasnych środków 
obro tow ych przedsiębiorstw  roz licza ją­
cych się z rachunku sum obrotowych, ale 

n ie  m ających obliczonych narm atyw ów  
oraz przedsiębiorstw  nie rozliczających 
się z tych  rachunków , spłacane są w  m ia­
rę akum u lac ji w łasnych środków tych  
przedsiębiorstw .

ad b) K re d y ty  sezonowe przyznawane są przed­
siębiorstwom :

1. na przejściowe zapasy m ateria łów , w y ­
robów  półgotowych i  p ro d u kc ji w  toku 
w yrobów  gotowych i  towarów ,

2. na w y d a tk i przejściowe.

Za sezonowe uznaje się tak ie  zapasy, k tó re  
w ystępu ją  bądź z uw agi na wahania p rodukc ji, 
bądź z uw ag i na w a ru n k i transportu  —  powo­
dowane czynn ikam i na tu ra lnym i.

ad c) K re d y ty  specjalne są na zapasy mate­
ria łow e, p rodukcy jne  lub  towarowe o spe­
c ja lnym  przeznaczeniu (akcje celowe), 
p rzy  czym tworzenie tych  zapasów zw y­
k le  zlecone jest przedsiębiorstwu oddziel­
n ym i zarządzeniam i kom petentnych 
w ładz. K re d y ty  specjalne udzielane są na 
ściśle wyznaczony okres czasu, z te rm i­
nem płatności uzgodnionym  z przedsię­
biorstwem . W ykorzystan ie  k redy tów  spe7 
c ja lnych  następuje na podstawie zlecenią 
i  pisemnego oświadczenia przedsiębior­
stwa, stwierdzającego konieczność w yko ­
rzystan ia  k re d y tu  w  zw iązku ze zw ięk­
szeniem się k redy tow ych  zapasów. Spłata 
k re d y tó w  specjalnych następuje w  w y ­
znaczonych term inach w  ciężar rachunku 
operacyjnego przedsiębiorstwa.

ad d) K re d y ty  inkasowe w  zasadzie przezna­
czone są na up łynn ie n ie  należności fa k ­
tu row ych. Poza tym  k re d y ty  inkasowe 
mogą być przyznawane rów nież na u p ły n ­
nienie należności, k tó re  nie podlegają re­
gu low an iu  w  try b ie  inkasa bankowego,, 
np. weksle pochodzące ze sprzedaży rea l­
nej oraz na należności od jednostek 
budżetowych, inkasowane bezpośrednio 
u odbiorcy. K re d y ty  inkasowe przyzna­
wane są bez określonego te rm inu  spłaty. 
Wysokość ich ustala się o rien tacy jn ie  na 
podstawie przeciętnego cyk lu  inkasowe­

go, przyję tego dla danego przedsiębior­
stwa. W ykorzystan ie  i  spłacenie k redy ­
tów  inkasowych odbywa się na podsta­
w ie  zlecenia przedsiębiorstwa, a jedyn ie  
w  przypadku, gdy obligo k re d y tu  prze­
kracza stan należności w  inkasie, bank 
autom atycznie przelewa sumę z rachunku 
operacyjnego przedsiębiorstwa na jego 
rachunek k re d y tu  inkasowego.

ad e) K re d y ty  przeterm inowane są na potrze­
by  przedsiębiorstwa, w yn ika jące  z cza­
sowych odchyleń od p raw id łow e j gospo­
dark i. K re d y ty  te prowadzone są na 
dwóch rachunkach, a m ianow ic ie -

1) na rachunku A—  w  w ypadku, gdy 
n iepraw id łow ość nastąpiła z przyczyn 
niezależnych od przedsiębiorstwa,

2) na rachunku B —  w  przypadku, gdy 
przedsiębiorstwo przyczyn iło  się swoją 
działalnością do powstania n iep raw i­
dłowości lub  gdy w  ciągu wyznaczo­
nego m u czasu nie doprowadziło do 
je j usunięcia.

, K re d y t prze te rm inow any A  udzie lany jest na 
ściśle wyznaczony okres, z n ieprzekraczalnym  
term inem  płatności. Wysokość k redy tów  usta­
lona jest odpowiednio do rozm iarów  uzasadnio­
nych potrzeb, zgłoszonych przez przedsiębior­
stwo i  zaakceptowanych przez bank. W yko rzy­
stanie stanu k re d y tu  przeterm inowanego A  na­
stępuje na podstawie zlecenia przedsiębiorstwa 
i  pisemnego oświadczenia, stwierdzającego stan 
(g łów n ie  zapasów ponadnorm atyw nych) będą­
cych przedm iotem  kredytu . Podobnie ja k  inne 
k re d y ty  term inow e, k re d y t p rzeterm inow any A  
spłacany jes t w  wyznaczonych term inach w  cię­
żar rachunku operacyjnego przedsiębiorstwa. 
K re d y t p rzeterm inow any B, udzie lany jest przez 
bank finansu jący bez dyspozycji przedsię­
b iorstw , a to w  w ypadku  b raku  pokryc ia  na 
rachunku operacyjnym  przedsiębiorstwa. B rak  
pokryc ia  na rachunku operacyjnym  odnosi się 
zarówno do w szelk ich w ym agalnych w  danym 
dn iu  zobowiązań przedsiębiorstwa ja k  i  p ła t­
nych w  danym  dn iu  k redy tów  te rm inow ych  (np. 
przeterm inowanego A ). S tan ta k i może być w y ­
n ik iem  zwiększonych potrzeb przedsiębiorstwa, 
na któ re

a) przedsiębiorstwo w  ogóle nie złożyło w n io ­
sku o dodatkow y k re d y t lub  nie złożyło 
go we w łaśc iw ym  czasie,

b) bank odm ów ił k redytu , n ie  uznając mo­
ty w a c ji w n iosku (np. p rzy  w n iosku  o k re ­
d y t prze te rm inow any A ).

B ra k  środków  na rachunku operacyjnym  mo­
że być rów nież spowodowany niezłożeniem 
przez przedsiębiorstwo zlecenia obciążenia od­
powiedniego rachunku kredytu . K re d y t prze­
te rm inow any B udzie lany jest na okres do uzy­
skania przez przedsiębiorstwo w p ływ ó w  na ra ­
chunek operacyjny, z k tó rych  rachunek k re -
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dy tu  B jest spłacony bieżąco. Każdorazowy stan 
w ykorzystan ia  k re d y tu  przeterm inowanego B 
jest jednocześnie wysokością k re d y tu  przyzna­
nego. Spłata k redy tu  przeterm inowanego B na­
stępuje bieżąco poprzez autom atyczny przelew 
salda rachunku operacyjnego na dobro rachun­
ku  k re d y tu  przeterm inowanego B.

Podstawą odpowiedniego w ykorzystan ia  sto­
jących do dyspozycji przedsiębiorstwa k redy ­
tów  obro tow ych jest w  p ierw szym  rzędzie do­
kładne planowanie, ja k  rów nież racjonalne go­
spodarowanie oraz te rm inow a sprawozdaw­
czość. ■ ■" j : ' j i | -J

Ze względu na dużą flu k tu a c ję  zakładów 
w  przemyśle m ie jscow ym  ważną sprawą jest 
te rm inow e sporządzanie dodatkowych p lanów  
przem ysłowo-finansowych d la  nowoprzejm o- 
wanych zakładów jako  uzupełn ienie rocznego 
p lanu przedsiębiorstwa.

U zupełn ienia te z ko le i będą s tanow iły  pod­
stawę usta lania skorygowanych norm atyw ów  
środków obro tow ych oraz potrzebnych k re d y ­
tów  w zględnie do tac ji na ich uzupełnienie.

P A W E Ł  F A L K O W S K I

Zm iany, ja k ie  zaszły po w yzw o len iu , w  na­
szej s truk tu rze  gospodarczej zmuszają do g run ­
tow ne j re w iz ji poglądów we w szystkich dzie­
dzinach życia gospodarczego. Do jednej z ta ­
k ich  dziedzin na jbardzie j zacofanych pod w zglę­
dem organizacyjnym , należy gospodarka ma­
te ria łow a  u jm ow ana jako  całość, a zwłaszcza 
je j fragm ent —  gospodarka magazynowa. Po­
wodem tego obojętnego, a n iek iedy nawet ne­
gatywnego ustosunkowania się k ie row n ic tw a  
przedsiębiorstw  i personelu technicznego do te­
go zagadnienia jest b rak  zrozum ienia dla za­
dań magazynu.

Należy pamiętać, że czynności magazynu są 
w łaśc iw ie  pierwszą operacją w  cyk lu  p roduk­
cy jn ym  i od sprawnego działania te j kom ór­
k i zależy w  znacznej m ierze zarówno w ykona­
nie planu, ja k  i kszta łtow anie się kosztów w łas­
nych w y tw o rów . Dotychczasowe błędne podej­
ście do kw e s tii magazynowania powoduje w  
konsekw encji rów nież n iew łaśc iw y dobór 
i  ustosunkowanie się do p racow ników  maga­
zynowych, a przecież w iadomo, że o w y n ik u  
dzia łan ia  decyduje człow iek i  odpow iedni do­
bór ludzi.

P rzy ta k im  tra k to w a n iu  spraw y pracow ni­
ków  magazynu nie pomogą żadne, nawet wzo­
row o opracowane schematy i ins trukc je , jeże li 
w ykonaw cy nie będą sta li na odpow iednim  po­
ziomie.

T rudno jednak m ów ić o doborze odpowied­
n ich  ludzi, jeże li jeszcze często w yrażany jest 
pogląd, że na jbardzie j istotną i  wystarczającą

N iesłychanie ważną ro lę  d la  stałej k o n tro li 
sy tuac ji finansowej przedsiębiorstwa odgrywa 
dokładna i  te rm inow a sprawozdawczość księgo­
wa. B ilanse i  sprawozdania miesięczne są bo­
w iem  podstawą obliczania własnego funduszu 
obrotowego, od którego przechodzi się do w y ­
liczenia nadw yżk i wzgl. n iedoboru środków 
obrotowych, zapasów m ateria łow ych i  p roduk­
cy jnych  no rm atyw nych  oraz ponadnorm atyw ­
nych itd . Należy rów nież zwrócić uwagę na 
fa k t, że 5-dn iow y okres inkasowy, a tym  sa­
m ym  k re d y t inkasowy do wysokości należności 
tego okresu p rzy  scentra lizowanym  zbycie dy­
re k c ji przem ysłu m iejscowego jest za n iski. 
Okres, ja k i b iegnie od dokonania dostawy przez 
zakład, poprzez aw izowanie je j w  dyrekc ji, w y ­
stawienie fa k tu ry  i  oddanie te j ostatniej do 
inkasa, przekracza w ie lok ro tn ie  usta lony p ię­
ciodn iow y te rm in . N iezależnie w ięc od koniecz­
ności usprawnien ia fak tu row an ia  i  inkasa na­
leżności należy uzgodnić z bankiem  finansu ją ­
cym  stan należności fa k tu ro w ych  odpowiada­
jący  rzeczyw istem u cyk lo w i inkasowemu oraz 
do te j k w o ty  uzyskać k re d y t inkasowy.

Gospodarka magazynorua
k w a lif ik a c ją  na m agazyniera jest wyłącznie 
jego wypróbow ana uczciwość, wobec tego te 
„spokojne“  stanowiska mogą być powierzane 
zasłużonym em erytom . Oczywiście uczciwość 
odgryw a bezspornie poważną ro lę  przy ocenie 
k w a lif ik a c ji kandydata, lecz kierow ać się t y l ­
ko tą  cechą by łoby  bardzo nierozsądnie. Nale­
ży pamiętać o tym , że w  każdym  racjonaln ie 
zorganizowanym  przedsiębiorstw ie, bez wzglę­
du na jego w ielkość, magazyn nie może być, 
tak  ja k  daw nie j, ty lk o  .b ie rnym  dystrybu to rem  
zakupyw anych m a te ria łów  m iędzy stanowiska 
pracy. M usi on być w c iągn ię ty  do czynnego 
udzia łu  w  cyk lu  p rodukcy jnym  i  działać na 
odcinku m a te ria łow ym  zgodnie z usta lonym  
planem  ogólnozakładowym  i  w  narzuconym  
m u ry tm ie .

R ozpatru jąc zatem działalność magazynu pod 
ty m  nowym , w łaśc iw ym  kątem  w idzenia m u­
s im y ustalić, ja k i jes t zakres działania maga­
zynu i  obow iązki magazyniera.

Jednym  z podstawowych zadań magazynu, 
jako  kom órk i, w  k tó re j zapoczątkowuje się 
cy k l p rodukcy jny , jest zaopatrywanie wszyst­
k ich  stanow isk pracy, w  term inach  ustalonych 
w  p lan ie  p ro d u kc ji, w  m a te ria ł wym aganej ja ­
kości i  w  ściśle oznaczonej ilości. Należyte w y ­
pełn ien ie tego zadania zapewnia rów nom ie rny 
przebieg w ykonan ia  planu, e lim in u je  przestoje 
urządzeń z b raku  m a te ria łów  i  pozwala u n ik ­
nąć zaburzeń w  ry tm ie  p rodukcy jnym , któ re  
powodują zmniejszanie w yda jności i zwyżkę 
kosztów w łasnych.
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W spomniano ju ż  w yżej, że dostarczony dla 
p ro d u kc ji m a te ria ł w in ie n  ściśle odpowiadać 
usta lonym  w arunkom  technicznym , gdyż od te­
go zależy zarówno wysoka jakość w y tw o ru , 
ja k  i  zmniejszenie ilości b raków  powstających 
w  cyk lu  p rodukcy jnym .

W  średnich i dużych zakładach przem ysło­
w ych czuwanie nad jakością dostarczonych m a­
te ria łó w  należy do obow iązków specjalnego o r­
ganu tzw. „k o n tro li techniczne j“ , wobec czego 
magazynier odpowiada w yłącznie za dokład­
ne stw ierdzenie ilości p rzy ję te j.

W  zakładach m ałych, gdzie fu n kc je  nie są 
tak   ̂ zróżnicowane, odpowiedzialność za ja ­
kość m ate ria łu  ciąży w  znacznej m ierze ró w ­
nież na magazynierze, k tó ry  ty lk o  w  specjal­
nych wypadkach korzysta z pomocy nielicznego 
personelu technicznego, nie rozporządzającego 
zresztą należycie wyposażonym i labora to riam i 
badawczym i. D latego też od magazyniera ma­
łego ̂ zakładu należy wymagać lepszej znajom o­
ści m ateria łoznawstwa, n iż ma to miejsce w  
zakładach większych.

Poza niezbędną skrupulatnością p rzy usta la­
n iu  ilości dostarczonych m ate ria łów  oraz choć­
by elem entarną znajomością procedury p rzy  re ­
klam acjach, do w a lnych  zadań magazyniera 
należy dbałość o należyte i racjonalne prze­
chowanie pow ierzonych jego opiece m ateria ­
łów .

Pod pojęciem  przechowanie rozumieć należy 
zapewnienie każdej pozycji m ateria łow e j takich, 
w a runków  składowania, p rzy k tó rych  nie u leg­
nie on przez okres pozostawania na składzie za­
równo zm ianom jakościowym , zm niejszającym  
jego wartość użytkow ą w skutek zachodzących 
zm ian fizycznych lub  chemicznych, czy , w sku­
tek uszkodzeń mechanicznych, ja k  również 
zm ianom ilościowym , spowodowanym np. w y ­
ciekaniem, w yparow aniem  lub  kradzieżą.

Z zagadnieniem przechowania wiąże się ró w ­
nież kw estia  należytego w ykorzystan ia  pozosta­
jącej do dyspozycji pow ierzchn i względnie 
przestrzeni magazynowej, przez przemyślane 
i. p lanowe rozmieszczenie m ate ria łu  w  pomiesz­
czeniach magazynowych (placach, szopach, bu­
dynkach).

Dbając o należyte w ykorzystan ie  miejsca 
i w łaściwe rozmieszczenie można osiągnąć osz­
czędności zarówno na kosztach magazynowa­
nia, ja k  i na kosztach robocizny związanej 
Z transportow aniem  m ateria łów .

Czynności, k tó re  pokrótce zostały w ym ie n ić , 
ne, dotyczą technicznej s trony magazynowania; 
równoleg le jednak na magazynierze ciążą obo­
w iązk i o rgan izacyjno-adm in istracyjne, związa­
ne z organizacją pracy w  magazynie, rachunko­
wością m ateria łow ą i kontro lą . Znaczenie ich 
dla gospodarki magazynowej jest rów nie  Ważne 
ja k  i  zagadnienia g rupy p ierwszej, gdyż od na­
leżytego ich rozw iązania zależy sprawność fu n k ­
cjonowania magazynów.

Zapoznawszy się już  w  ogólnych zarysach 
z zadaniam i nowoczesnego magazynu i  jego

powiązaniem z in n ym i fu n kc ja m i zakładu prze­
mysłowego należy zadania te dokładnie okreś­
lić  dzieląc je  na cztery grupy, obejmujące:

1) zadania organizacyjne,
2) zadania adm in istracyjne,
3) technikę magazynowania,
4) kontro lę .

I. Z A D A N IA  O R G A N IZA C Y JN E

Do obowiązków magazyniera należy ustala­
nie podziału pracy pom iędzy poszczególnych 
p racow ników  oraz opracowywanie w  m yśl obo- 
w iązujących przepisów regu lam inu magazyno-

ja k  rów nież szczegółowych in s tru k c ji w y ­
konawczych. Jest to niezbędne nawet w  m ałych 
zakładach, bo dzięki tym  in s trukc jom  określa się 
w yraźn ie  zakres pracy i odpowiedzialności każ­
dego pracownika.

Opierając się na ins trukc jach  magazy­
n ie r p rzydzie la  pracę poszczególnym pracow ­
nikom. In s tru kc je  te regu lu ją  również stosu­
nek magazynu do pozostałych kom órek orga­
n izacyjnych zakładu, ustalając sposób p rz y j­
m owania i  w ydaw ania m ateria łów , rodzaj, 
obieg i  sposób w ype łn ian ia  poszczególnych do­
kum entów , zna jdu jących zastosowanie w  go­
spodarce magazynowej itp .

Do zadań organizacyjnych zaliczyć należy 
iow n ież  opracowywanie norm  zapasów dla po.- 
szczególnych pozycji m ateria łow ych w  oparciu 
o ustalone norm y zużycia oraz okresy czasu, 
up ływ ające m iędzy zamówieniem a dostawą.

Poza tym  magazynier, o ile  dysponuje k i l ­
kuosobowym zespołem pow in ien rozbudzić w  
n im  in ic ja tyw ę  racjonalizatorską odnośnie tech­
n ik i przechowywania transportu  i  współdziałać 
p rzy ro zw ija n iu  współzawodnictwa w  zakresie 
gospodarki magazynowej.

II .  Z A D A N IA  A D M IN IS T R A C Y JN E

Do te j g rupy zaliczyć należy wszelkie czyn­
ności, związane z ew idencją m ateria łową, k tó ­
ra prowadzona bieżąco bez zaległości — 
w inna  wykazać każdorazowo stan m ateria łów  
znajdu jących się na składzie oraz wskazywać 
miejsce przechowywania. W szelkie in form acje  
o stanie zapasów w in n y  być udzielane ty lk o  
na podstawie te j ew idencji, gdyż w  ten spo­
sób un ikn ie  się oceniania rem anentów  „na oko“ , 
co p rzy  braku  odpowiedniego porządku w  
składowaniu —■ może doprowadzić do p rzy ­
k rych  nieporozum ień i zbędnego zakupu ma­
te ria łów  znajdu jących sie w  dostatecznej ilo ­
ści na składzie.

Zadaniem dobrze prowadzonej ew idencji ma­
te ria łow e j pow inno być również w yk ryw a n ie  
m ateria łów , znajdu jących się w  nadmiarze, 
tzn. w  ilościach przekraczających norm alne za­
potrzebowanie zakładu, ja k  rów nież „m a rtw ych  
zapasów ‘ zwanych również potocznie „materia-, 
ła m i n iechod liw ym i“ . Pod ta nazwą rozum ie 
się m ateria ły , k tó re  n ie  zna jdu ją  zastosowania
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w  zakładzie. Zgłaszanie tego rodza ju  zapasów 
do up łynn ien ia  u m o ż liw i zmniejszenie środków 
obro tow ych lokow anych w  zapasach m ateria ­
łow ych.

I I I .  T E C H N IK A  M A G A Z Y N O W A N IA

W  te j g rup ie  u jąć należy te czynności maga­
zynu, k tó re  związane są z obrotem  m ateria ło ­
w ym , u trzym an iem  m agazynów i  bezpieczeń­
stwem. O bow iązki m agazyniera podane są 
w  szeregu punk tów  zamieszczonych poniżej:

a) przestrzeganie term inow ości i  p ra w id ło ­
wości rozładunku,

b) dokonywanie zgodnie z obow iązującym i
in s tru kc ja m i i  w  oparciu o obowiązującą 

dokum entację odbioru m ateria łów , jał$ 
rów nież sporządzanie odnośnych dowodów 
przychodowych,

c) stałe i  systematyczne przeglądanie zna jdu­
jących się na składzie zapasów d la  zapo­
bieżenia stratom , ja k ie  mogą w yn iknąć 
z uszkodzenia m a te ria łu  w  okresie maga­
zynowania,

d) układan ie m ate ria łów  zgodnie z usta lo­
nym  planem  rozmieszczenia ich  p rzy ja k  
najlepszym  w yko rzys tan iu  miejsca, oraz 
należyte konserwowanie,

e) przestrzeganie, aby partie  m ate ria łów  w y ­
dawane b y ły  w  ko le jności ich w p ły w u  do 
magazynu d la  un ikn ięc ia  stra t, ja k ie  mogą 
w yn iknąć ze zbyt długiego pozostowania 
m a te ria łu  na składzie,

f )  w ydaw anie  m ate ria łów  może być dokony­
wane w yłączn ie  na podstawie odpowied­
nich, p rzew idzianych in s tru kc ją  dokum en­
tów. D okum enty te w in n y  być podpisane 
przez osoby upoważnione do dyspono­
w ania m ateria łem . Na dokumentach tych, 
w ystaw ionych  w  dwóch egzemplarzach, 
m agazynier stw ierdza sw ym  podpisem 
ilość wydaną, p rzy  czym na oryg ina le  od­
biorca w in ie n  potw ie rdzić  o trzym anie  w y ­
kazanej na dokumencie ilości m ateria łu ,

g) dostarczanie przez p racow n ików  magazy­
nu (o ile  jest to przew idziane organizacją 
w ew nętrzną zakładu) żądanych m ateria ­
łó w  na stanowisko pracy,

h ) nadzór nad stanem pomieszczeń i  urzą­
dzeń m agazynowych oraz pisemne zaw ia­
dom ienie k ie row n ic tw a  zakładu o koniecz­
ności* dokonania napraw,

i)  przestrzeganie porządku i czystości w  po­
mieszczeniach magazynowych,

j )  przestrzeganie in s tru k c ji bezpieczeństwa 
i  h ig ieny  pracy oraz odpowiednie poucza­
nie personelu w  celu zapobieżenia w y ­
padkom,

k) przestrzeganie in s tru k c ji o zabezpieczaniu 
przeciwpożarowym  oraz ścisłe nadzorowa­
nie ich  wykonania.

IV . K O N TR O LA .

W  te j grup ie  zadań jako  g łów ny obowiązek 
m agazyniera w ym ien ić  należy przeprowadzanie 
stałej k o n tro li ilościowej zapasów, znajdujących 
się na składzie i  porów nyw an ie  ich  z remanen­
tem  w ykazanym  w  ew idenc ji m a terja łow e j. 
O wszelk ich różnicach m agazynier w in ien  za­
w iadom ić niezwłocznie k ie row n ic tw o  zakładu 
d la  uzyskania decyzji i  przeprowadzenia odpo­
w iedniego księgowania w  rachunkowości zakła­
dowej. Należy nadm ienić, że księgowy zakładu, 
niezależnie od k o n tro li przeprowadzanej przez 
m agazyniera obowiązany jest do systematycz­
nego srpawdzania zgodności stanu zapasów z re ­
m anentam i, w ykazyw anym i w  księgowości ma­
te ria łow e j.

W  n iek tó rych  systemach organizacyjnych na 
m agazyniera w łożony jest rów nież obowiązek 
czuwania nad p ra w id ło w ym  zużyciem m ateria ­
łó w  pod względem ilościowym . Odbywa się to 
w  ten sposób, że d la  każdego m iejsca zużycia 
sporządzony jest w ykaz ilośc iow y m ateria łów , 
ja k ie  mogą być przez nie pobrane. Z chw ilą , 
gdy ilość ustalona zostanie wyczerpana, maga­
zyn może odm ów ić rea lizac ji k w itu  rozchodo­
wego. W ydanie może nastąpić dopiero po do­
da tkow ym  zaakceptowaniu żądania przez k ie ­
ro w n ika  zakładu lub  osobę przez niego upoważ­
nioną.

U S P R A W N IE N IA  I  O D PO W IED ZIALN O ŚĆ  
M A G A Z Y N IE R A

Wobec tego, że magazynier ponosi odpowie­
dzialność za powierzone jego pieczy m ateria ły , 
p rzys ługu je  m u prawo decydowania p rzy dobo­
rze personelu pomocniczego, ja k  również sta­
w ian ie  uzasadnionych w niosków  o zwoln ienie 
poszczególnych osób. Może on rów nież żądać od­
powiedniego zabezpieczenia pomieszczeń skła­
dowych w  sposób gw aran tu jący ich  bezpie­
czeństwo.

M agazynier ma prawo uczestniczenia przy 
przeprowadzaniu k o n tro li powierzonego m u m a­
gazynu. W  razie stw ierdzenia usterek może on 
udzie lić  w yjaśn ień, k tó re  zamieszcza się w  p ro ­
tokóle.

M agazynier ponosi osobistą odpowiedzialność 
m ateria lną  za w szelk ie  b ra k i ilościowe i  uszko­
dzenia pow ierzonych m u m ateria łów , o ile  nie 
b y ły  one w yw ołane siłą  wyższą lub  czynnikam i, 
k tó rych  nie m ógł on przew idzieć, względnie 
w  porę im  przeciwdziałać.

Odpowiada on rów nież za wszelkie stra ty, bę­
dące w yn ik ie m  om yłek p rzy  p rzy jm ow an iu  lu b  
w ydaw an iu  m ateria łów , ja k  rów nież zâ  p rzy ­
jęcie m a te ria łów  nieodpow iednich jakościowo, 
o ile  nie żądał o p in ii personelu fachowego, 
zwłaszcza jeże li w ady m a te ria łu  b y ły  widoczne.
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Inż  B O LE S ŁA W  K A M IN S K I

N orm y techniczne odb ioru
i luskaźniki użyteczności m ydła

Od dość dawna is tn ia ły  próby zaopatrzenia to­
w arów  we wskaźnik, będący m ie rn ik iem  ich 
użyteczności. Chodziło o to, ażeby nabywca pro­
duktu, tow aru : h u rto w n ik , detalista czy konsu­
m ent -mógł oprzeć się na jak ichś konkre tnych  
wskaźnikach, na jak ichś zasadniczych cechach, 
charakteryzu jących jakość p roduk tu  pod kątem 
jego w artości konsum pcyjne j, a w ięc jego bez­
pośredniej użyteczności konsum pcyjne j.

Ogólnikowe, lap idarne określenie, że p roduk t 
jest dobry albo zły, nie rozw iązuje kw e s tii jego 
w łaściw ej oceny. S próbu jm y zatem rozpatrzeć 
to zagadnienie na płaszczyźnie p rodukc ji — n a j­
p ie rw  od s trony producenta, a następnie — kon­
sumenta.

Współczesny producent pow in ien dostatecz­
nie orientować się w  k ry tyczne j ocenie w a rto ­
ści p roduktu , jego znorm alizowanych cechach 
własności — norm  przedm iotow ych i  jego okre­
ślonych cechach w łaściwości — wskaźniku bez­
pośredniej użyteczności konsum cyjnej.

W  obecnym układzie  powiązań organ izacyj­
nych, rynek  hand low y nie ma jeszcze bezpośre­
dniego w p ływ u  na ko rek tu rę  jakości p roduktu , 
towaru, gdyż: centrale handlowe, hurtow n ie , 
detaliczne p u n k ty  sprzedaży produktu , ja k  
również i konsumenci przeważnie nie o rien tu ją  
się w  skom plikow anych fizyko-chem icznych 
elementach norm  technicznego odbioru p roduk­
tu, ja k im i posługuje się w  jego ocenie produ­
cent w yszko lony technicznie.

N a jw yższy zresztą czas, ażeby różnego ro ­
dzaju „pseudo-luksusowe p ro d u k ty “  przesta ły 
zalewać rynek  k ra jo w y  i  czas, ażeby w  zw iązku 
z tym , ocenę p roduk tu  oprzeć n a 'ja k ic h ś  sta­
łych, obow iązujących k ry te riach .

Departam ent P rzem ysłu M iejscowego doko­
na ł pierwszego w y łom u  i to na odcinku tłusz- 
czowo-woskowym a rty ku łó w  chemicznych (m i­
mo, że państw ow y przem ysł k luczow y jest ba r­
dziej dysponowany do przepracowania tych  za­
gadnień), ustalając łącznie z recepturam i norm y 
techniczne odbioru p roduk tu  w  dziale past do 
podłóg i  do obuw ia oraz zobowiązał dyrekc je  
przem ysłu miejscowego do ich stosowania.

W róćm y jednak do naszego zagadnienia 
i  z ilu s tru jm y  je^ przykładem . Zagadnienie to 
m usim y postaw ić na szerszej płaszczyźnie za­
interesowań i  w ydobyć n iektó re  momenty, po­
zornie nieistotne, a jednak p raktyczn ie  ważkie 
w  ocenie w artości p roduktu . Przede w szystkim  
chodzi nam o zwrócenie uw agi fachowców na 
konieczne i  szybkie rozwiązanie tego problem u.

Jako p rzyk ład  weźm y pod uwagę produkcję  
m ydła.

P łzypuśćm y, że jeden z zakładów opracowu­
jąc zagadnienie nowego typ u  asortym entu m v- 
deł, pisze... „odnośnie p ro d u kc ji m yd ła  toaleto­
wego bez o le jku  kokosowego kom un iku jem y, że 
w yprodukow a liśm y próbk i, k tó re  przesła liśm y 
do labo ra to rium  X , celem zbadania.

Przesłane m yd ło  choć n ie  odpowiada w a ru n ­
kom  technicznym , k tó re  p rzew idu ją  w  jego skła­
dzie 18% o le jku  kokosowego, a którego w  n im  
me ma, w ed ług  załączonego orzeczenia labora­
to riu m  n ie  posiada szkod liw ych  domifeszek i  da­
lej... p rzygo tow a liśm y naszą fab rykę  do u rucho­
m ienia p ro d u k c ji m yd ła  toaletowego bez o le jku  
kokosowego od dnia... łączna p rodukc ja  m ie­
sięczna wyniesie... ton miesięcznie. P rosim y 
o zezwolenie uruchom ien ia  om awianej p roduk­
c ji . Za łączn ik analiza m yd ła  toaletowego la ­
bo ra to rium  X.

”  ^diusci zagadnienia cy tu je ­
m y dosłownie tekst ana lizy chemicznej i  orze­
czenia owego labora to rium , na podstawie k tó ­
rych  w /w  zakład doszedł do w niosku, że m yd ło  
toaletowe jest co n a jm n ie j dobre i  że można go 
produkować w  ska li masowej. C y tu jem y  w y n ik i 
badania: „M y d ło  toaletowe —  w y n ik  badania 
b y ł następujący: opakowanie —  z w y k ły  papier, 
cechy zewnętrzne —  2 ka w a łk i m yd ła  ba rw y  
pomarańczowej i  z ie lonej w ag i netto  95 i 93 g , 
zawartość kwasów tłuszczowych —  81,60% —  
81,90%, w o łnych  a lk a lii n ie  stw ierdzono, cięż­
k ich  m e ta li zd row iu  szkod liw ych  —  nie s tw ie r­
dzono. Orzeczenie: Nadesłane do zbadania 2 ka­
w a łk i m yd ła  odpow iadają przepisom “ .

Jak w yn ika  z pisma zakładu i  dołączonej ana­
liz y  labora to rium , za podstawę w  ocenie w a r­
tości m yd ła  toaletowego a zatem i  jego p rzyda t­
ności d la celów kosm etycznych, w zięto pod uw a­
gę jedyn ie  trz y  pa ram e try  —  określone na dro­
dze iizyko-chem iczne j. Są to: 1) zawartość kw a - 
sow tłuszczowych, 2) zawartość w o lnych  alkaJii 
i  6) brak c iężkich m e ta li zd row iu  szkodliwych.

Należałoby zastanowić się, czy w ym ien ione 
param etry  is to tn ie  w  wystarczającej m ierze roz­
w iązu ją  zagadnienie oceny w artości m yd ła  toa­
letowego, przeznaczonego dla tak  specjalnych 
celów, ja k  kosmetyczne.

Ponieważ na razie nie m am y polskich norm  
na m yd ło  toaletowe i)  (a w ięc m yd ło  kosmetycz- 

o jego jakości nie będą w ięc s tanow iły  
wyłączm e pa ram etry  a lkaliczności m e ta li cięż­
k ich  ale porównawczo i  kon tro ln ie  —  oprzemy 
się na norm ach radzieckich z roku  1941. Sa to: 
norm a GOST 436-41 zatw ierdzona przez Wszech- 
zw iązkow y K o m ite t N orm  z dnia 28.III 1941 r.,
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obowiązująca na terenie Zw iązku  Radzieckiego 
od d n ia ' 1.VI 1941 r. M etodykę badań podaje 
odrębna n o rm a ' GOST 780-41, zatw ierdzona 
przez W szechzwiązkowy K o m ite t N orm  z dnia 
19.V 1941, obowiązująca od dnia 1.VI 1941 r.

N orm a na m yd ło  toaletowe GOST okre­
śla go technicznie w  następujący sposcb: „M y ­
dło toaletowe pilotezowane —  p ro d u k t mecha­
nicznej. obróbki, wysuszony, perfum ow any, ba r­
w ionych  lub  nie ba rw ionych  wysokogatunko­
w ych  m ydeł jędrnych, składających się w  zasa­
dzie z soli sodowych kwasów tłuszczowych i  ży­
w icznych. W ytw arzane są pod różnym i nazwa­
m i w  zależności od zapachu i  zabarw ienia . 
In n y m i s łowy — są to wysokiego gatunku m y­
d ła '" rdzeniowe, jędrne, przeważnie wysuszone 
W  postaci strużyn a potem ugniatane PrzePr °" 
wadzone przez pilotezę itd., k tó rych  domieszkę 
stanowią jedyn ie  b a rw n ik i i pachmdła.

W a ru n k i techniczne GOST podają 4 wskaź­
n ik i prób organoleptycznych oraz 7 w skaźni­
ków  prób fizyko-chem icznych, k tó rym  ma od 
powiadać badane m yd ło  toaletowe.

Pierwsze określają: konsystencję, fo rm ę m y ­
dełek ko lo r i  zapach. D rug ie  —  dopuszczalną
a ściśle określoną zawartość, w yrażoną w  p ro ­
centach: kwasów tłuszczowych, tłuszczu me- 
zmydlonego, substancyj nie u legających zmy ­
le n iu  w o lnych  zasad żrących węglanów a lka­
licznych, kwasów tłuszczowych, liczbę, jodową, 
stopień pienistości.

Należy przyznać, że oceniając porównawczo, 
m yd ło  toaletowe zakładu w  stosunku do wskaź­
n ików  norm  G.O.S.T.-u i  w  oparciu o analizę 
danego labora to rium , n ie  będzie można duzo P° 
w iedzieć na podstaw ie ty lk o  te jże analizy 
o własnościach i  w łaściwościach g y *
a zatem i jego użyteczności d la cel°w  kosme­
tycznych. Tym. bardzie j me można oprzeć pe 
nei oceny m yd ła  toaletowego na jednym  k r y , - -  
"S m  że n ie  posiada szkod liw ych dom ie-
szek“ .

Zaznaczamy, że określenie własności jakiegoś 
ciała czy p roduk tu  jest zasadniczo czymś in n ym  
ja k  określenie jego właściwości. D w a p rodukty  
moga m ieć te same własności chemiczne, ale in ­
ne _  specyficzne właściwości. W y jaśn im y  to 
n iżej na przykładzie .

P rzy jm u ją c  za podstawę w  ocenie w artości 
m yd ła  toaletowego w y n ik i ana lizy danego labo­
ra to rium , p rzeana lizu jem y przede w szystk im  
wartość je j samej.

1) O kreślenie ogólne zawartości kwasów 
tłuszczowych w  cy frach  81,60 i  81,90 n ie  podaje 
pełnego obrazu rea lne j w artośc i w  w yko rzys ta ­
n iu  zużytego do p ro d u k c ji tłuszczu. Ponieważ 
nie przeprowadzono odrębnych oznaczeń na za­
wartość tłuszczu niezmydlonego, substancyj n ie 
u legających zm ydlen iu , w o lnych  kwasów tłusz­
czowych, k tó re  w  sum arycznym  zestawieniu 
ana litycznym  weszły jednak do c y fr  81,oO

i 81,90, przeto n ie  w iem y ile  jes t a k tyw n ie  zw ią­
zanych w  m yd le  kwasów tłuszczowych, gdyż 
ty lk o  tak ie  a n ie  inne m ają  techniczną wartość 
w  produkcie.

Podkreślan ie ty lk o  potencja łu  liczbowego za­
w a rtych  w  m yd le  kwasów tłuszczowych, bez 
względu na ich  fo rm ę zw iązania ( ja k  to się zw y­
k łe  propaguje), n ie  stanow i jeszcze o w ydajnoś­
ci m yd ła  w  jego użyciu, gdyż na wydajność m y ­
dła i  jego w skaźn ik  użyteczności w p ływ a ją  nad­
to inne w artości o k tó rych  poniżej.

Należy pamiętać, że (niezależnie od wartości 
uży tych  surowców i  procentowości kwasów t łu ­
szczowych w  m yd le ) nawet stosunkowo m ały  
procent n iezm ydlonych tłuszczów i  n iezm ydla- 
jących się substancyj zaw artych w^ mydle, 
w p ływ a  w y b itn ie  u jem nie  na zdolność p ienie­
nia, a zatem zmniejsza jego w skaźn ik w yd a j­
ności.

Odpowiednia zdolność p ienien ia m yd ła  od­
g ryw a poważną ro lę  w  usuw aniu tłuszczu i  b ru ­
du. Zdolność p ienien ia jest specjalnie brana 
pod uwagę i  w  normach, n iek iedy w  różny 
sposób wyraża się technicznie, ja k  np.: liczbą 
pienienia.

Ustalenie zawartości w o lnych  a lka liów  jest 
momentem bardzo ważnym, p rzy  czym ja k  
wskazuje p rak tyka , najlepsze m yd ła  toaletowe 
zaw iera ją  około 0,035% a lka liów , k tó re  na ­
w e t w  te j ilości mogą w yw o łać  podrażnienie 
w ra ż liw e j skóry.

Na marginesie zagadnienia alkaliczności na­
leży zaznaczyć, że tak  zwane m yd ła  neutra lne 
okazały się rów nież szkodliwe, o ile  skład re­
cep tu ra lny i  stosunek poszczególnych surowców 
nie b y ł należycie przepracowany a wprowadzo­
ne surowce odpowiednio, chemicznie oczyszczo­
ne. Np. nadm iar o le jku  kokosowego, przetłusz­
czenie m yd ła  tłuszczem ulegającym  w  czasie 
rozk ładow i (z je łczen iu), zawartość w o lnych  
kwasów tłuszczowych i  inne: wszystko to ma 
w p ły w  na wartość m yd ła  kosmetycznego.

Producent znakom icie o rien tu je  się i  bez ana­
lizy , k iedy  dodał do m yd ła  sole m eta li cięż­
k ich  albo tru jące, ja k : zw iązk i arsenu, m iedzi, 
o łow iu , rtęci, uranu, siarczku baru, w ielosiarcz­
k i a lkaliczne itd., k tó re  ustawa polska w ylicza  
jako  tru jące  i  niedopuszczalne w  użyciu  do m y­
deł toa le tow ych.2)

W  praktyce  p rzy ję to , że nieznane m ydła  toa­
letowe (a także i  zw yk łe  gospodarcze), bada się 
n ie na sole tru jące, ale na innego rodzaju w yp e ł­
niacze, ja k : skrobie, b ia łka , ch lorek sodu, szkło 
wodne i  inne, k tó ry m i zw yk le  naładowane są 
tańsze m ydełka toaletowe i  gorsze m ydła  go­
spodarcze.

Należy zauważyć, że no rm y zagraniczne, 
a także p ro je k t no rm y po lskie j, będącej w  opra­
cowaniu, na m yd ło  toaletowe, nie p rzew idu ją  
tego rodzaju „ tru ją cych “  analiz, w  ocenie w a r­
tości m ydełek. Zresztą można by z powodze­
niem, ale bezużytecznie badać na cały szereg
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tru jących  substancyj „zd row iu  szkod liw ych“  
(np. na b a rw n ik i i inne) podejrzewając, że 
zna jdu ją  się one w  każdym  m ydełku.

Współczesnego producenta w in n y  interesować 
nie ty lk o  wszystkie param etry  fizyko-chem icz­
ne, ja k ie  określa ją w  norm ach pew ien ta k i 
a n ie  in n y  typ  p roduktu , o tak ich  czy innych  
własnościach i  w łaściwościach, ale także meto­
dy badań labora to ry jnych , k tó re  są również od­
rębnym  przedm iotem  norm.

Różne m etody badań labo ra to ry jnych  mogą 
dać różne w y n ik i analityczne a zatem i  różne 
w n iosk i końcowe. Stąd też celem uzyskania do­
kładnych, jedno litych , identycznych w yn ikó w ; 
rów nież m etody badań i  k o n tro li la b o ra to ry j­
nej podlegają zarówno obow iązującym  norm om  
k ra jo w ym  ja k  i  m iędzynarodowym , konw encjo­
na lnym  umowom.

D la  p rzyk ładu  zacytowano normę GOST 
780-41 jako normę specjalną, w ydaną d ruk iem  
jako  odrębną jednostkę b ib liogra ficzną, tra k tu ­
jącą w yłączn ie  o metodach badań la b o ra to ry j­
nych —  w  przedmiocie m yd ła  toaletowego.

N ie  zam ierzam y oczywiście omawiać w łas­
ności m yde ł toaletowych, gdyż to n ie  jest na­
szym zamiarem. C hcie libyśm y ty lk o  w  pobieżnej 
ocenie „podstaw “ , na k tó re j oparto tw ierdzen ie
0 pełnej p rzydatności m yd ła  do celów kosme­
tycznych wykazać, że owe 3 pa ram etry  są nie 
wystarczające do oceny, omawianego m ydła. 
Schemat ana lizy la b o ra to ry jn e j należałoby uzu­
pe łn ić doda tkow ym i wskaźnikam i, ja k  to w y n i­
ka z uk ładu  G.O.S.T.-u 346,41, posługując się 
w  analizie, rów nież znorm alizowaną metodą 
badań.

Odpowiednio ustalone, opracowane norm y 
techniczne p roduktu , względnie ja k  nazwaliśm y 
je  nieco szerzej —  norm y techniczne odbioru 
p roduktu , łącznie z dokładnie opracowaną re­
cepturą, mogą dać pe łny  obraz własności i  w ła ­
ściwości danego p roduktu , a w ięc jego jakość)
1 użyteczności.

T y lko  w  ty m  sensie u ję te  zagadnienie, w  me­
todzie i  środkach ko n tro li, oparte o sprawne 
i  dokładnie pracujące labora to rium  chemiczne, 
może usta lić dokładną wartość a rty k u łu  che­
micznego.

Dokładne, labo ra to ry jn e  przepracowanie p ro ­
blem u ma swoje specjalne znaczenie dla usta­
len ia  jakości p roduktu , szczególpie gdy zamie­
rzam y rzucić go po raz p ierw szy w  św iat na 
zdobycie ryn ku , a nadto gdy  chcemy, ażeby 
przez jego legalizację w  departamencie czy in ­
nej cen tra li zyskał leg itym ację  solidnego a rty ­
ku łu .

Jakże w ięc podejść do zagadnienia oceny 
wskaźnika użyteczności?

W  rozpa tryw an iu  is to ty  norm , względnie 
fo rm  technicznych odbioru p roduk tu  i  is to ty  
w skaźnika użyteczności, należy pamiętać, że: 
n ie są to pojęcia identyczne. N o rm y techniczne 
odbioru p roduk tu  jako część składowa norm y

przedm iotowej, określa ją jego własności, zaś 
wskaźnik użyteczności jest n ie jako liczbow ym  
obrazem cech w łaściwości, służącym do oceny 
porównawczej przydatności p roduktu , w  sensie 
jego bezpośredniej użyteczności.

N o rm y techniczne odbioru p roduktu , ja k  
wspomniałem , nie pokryw a ją  się z pojęciem 
w skaźnika użyteczności, a to z uw agi na inne 
podstawy p rzy ję te  p rzy technicznej n o rm a li­
zacji.

Początkowo w skaźnik użyteczności op iera ł się 
na metodzie tradycyjno-konw enejóna lne j, igno­
ru jąc  ściśle pom iary  w  znaczeniu naukow ym  
i  dopiero późnie j sięgnięto do innych  metod 
i  do prac labora to ry jnych . A le  i  tu  p rzy ję to  
inne m etody badań zakładając, że punktem  w y j­
ściowym  będzie ustalanie tych  wartości, od 
k tó rych  w  praktyce zależy użyteczność danego 
a rtyku łu . Zatem  metoda opracowań tych  wskaź­
n ików  m usi być taka, ażeby ich ustalenie od­
było  się wśród w arunków  doświadczalnych, 
identycznych lub  analogicznych, wśród jak ich  
zaznaczy się ich użyteczność w  praktyce.

N aw iążm y do przykładu. Każdemu producen­
to w i m yde ł tw ardych , gospodarczych, 62%, zna­
ne są N o rm y Polskie dotyczące tego produktu . 
Są to  polskie no rm y na m yd ło  do pran ia  PN /C - 
7701 z marca 1949 r. Do n ich  należą tzw.. norm y 
związane PN/C-04203 i  PN/C-04202, k tó rych  na 
razie jeszcze nie opracowano i nie ogłoszono d ru ­
kiem.

N orm a Polska PN/C-07701 określa i charak­
te ryzu je  jakość p roduktu , jego własności a czę­
ściowo ty lk o  i  w  bardzo nieznacznym stopniu 
jego w łaściwości; ale ta norm a konkre tn ie  po­
daje szereg elem entów opisowych, szereg wskaź­
n ików  fizyko-chem icznych tworzących zam knię­
tą  w  sobie całość oceny m ydła.

M am y zatem, już  pew ien stały, system kon­
tro li,  pewną ustaloną w  metodzie badań ocenę 
p roduk tu  i  jego norm alizację.

A k ty w n y m  sk ładn ik iem  m yd ła  do pran ia  jest 
tłuszcz u ży ty  do jego p rodukc ji. Jeżeli ten 
tłuszcz nie został ca łkow icie  zm ydlony, a ty lk o  
częściowo, to m yd ło  o ty le  będzie m ia ło  uży­
teczność mniejszą, o ile  pozostało w  n im  jeszcze 
tłuszczu niezmydlonego.

Stąd też użyteczność m yd ła  do pran ia  po­
w inna  być oceniona w g jego aktywności, to jest 
w edług jego s iły  do prania, a w y n ik  te j a k tyw ­
ności pow in ien  być określony w skaźnik iem  uży­
teczności, z rozum ia łym  dla każdego, a w ięc i  dla 
niechemika.

P rzy  opracowaniu w skaźnika użyteczności na­
leży za podstawę przy jąć tezę, że mydło_ jest 
tym  użyteczniejsze, im  m n ie j (wagowo) zużywa 
się p rzy  oczyszczaniu jakiegoś, ściśle określo­
nego zabrudzonego obiektu.

Jeżeli w  pewnych, ściśle określonych w arun ­
kach pran ia  (np. p rzy tem peraturze 25° C, tw a r­
dości w ody 15° w g stopni nieme.) w yp ierzem y 
1 m 2 odpowiednio zabrudzonej (również w  spo­
sób ścisły) szmaty dziesięcioma gram am i m y ­
dła i d la te j „s iły  pran ia “  p rzy jm iem y wskaź-
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n ik  użyteczności 100, to w skaźnik użyteczności 
każdego innego m yd ła  do prania okreś li się 
wzorem:

10
(K)u =  100 • —

gdzie w  —  oznacza wagę zużytego m yd ła  
(K )u  —  oznacza w skaźnik użyteczności.

W skaźnik użyteczności (K )u  niższy od c y fry  
100, na p rzyk ład  87, będzie charakteryzow a ł m y ­
dło o m niejszej aktywności, a zatem i  tańsze 
w  ocenie.

W  ty m  w ypadku w skaźn ik użyteczności jest 
fu n kc ją  jednej zm iennej wartości, to jest w a r­
tości (w ), ale może też być fu n kc ją  k ilk u  zm ien­
nych —  zależnych od charakteru produktu .

Jak w idz im y  z naprowadzonego produktu , 
w skaźn ik użyteczności ma ocenić wartość p ro ­
duktu , tow aru, w  sposób prosty, d la każdego 
zrozum ia ły. Stąd też w skaźnik użyteczności 
tow aru  ma duże znaczenie w  nauce stosowanej^, 
jaką  jest towaroznawstwo, k tó re  ma oddać us łu ­
g i bezpośrednie nie ty lk o  sprzedawcy ale i  kon ­
sumentowi.

Jakko lw iek  istn ie je  tendencja do szybkiego 
wprowadzania je d n o litych  norm , opracowanych 
przez Po lsk i K o m ite t N orm a lizacy jny  i  obo­
w iązu jących w  całej rozciągłości na terenie 
k ra ju  (na to przecież opracowuje się norm y), 
to jednak w  obecnym okresie usprawnień orga­
n izacy jnych  i  technicznych, w skaźn ik użytecz­
ności p roduk tu  m ia łby  duże znaczenie w  um o­
wach handlowych, obowiązując obie strony, 
a w ięc producenta i dys trybu to ra  do stosowa­
n ia  tego rodzaju pom iarów  w  ocenie jakości 
i  użyteczności p roduktu .3)

Jeżeli zaś chodzi o stosunek wskaźnika uży­
teczności do norm  technicznych odbioru p ro ­
d uk tu  to  w skaźn ik użyteczności pow in ien byc 
in tegra lną, nieodłączną częścią składową tych  
norm  —  w arunku jących  w  ten sposób pełną 
ocenę p roduk tu  odnośnie jego własności i  w ła ­
ściwości.

Przed fachowcam i o tw ie ra  się  ̂nowy dział 
rac jonalizato rstw a. Setk i a rty ku łó w  chemicz­
nych oczekują p ie rw iastkow ych  opracowań - -  
norm  przem iotowych, norm  technicznych 
i  w skaźników  użyteczności produktów .

Inż. M IE C Z Y S ŁA W  G A Ł E C K I

K ilka  słom o masach plastycznych
Eksploatacja surowców na tu ra lnych  w  na­

szym k ra ju  odbywa się w  sposób planowy, a ce­
lem  je j jest podniesienie stopy życiowej m a i 
pracujących i  obrona pokoju. W iadomo jednak, 
że na odcinku tak ich  w łaśnie surowców, jak  
metale i  drewno, m am y trudności w ynika jące, 
czy to z powodu słabego w  okresie przedwojen­
nym  potencja łu  przem ysłu hutniczego, czy te - 
na skutek naturalnego u b y tku  powodowanego 
wyczerpaniem  źródeł surowca naturalnego.

W  m iarę jednak w yczerpyw ania  się zaso­
bów  surowców natura lnych , potrzebnych dq 
rozlicznych celów przem ysłowych, n ieustęp liwa 
m yśl ludzka szuka now ych dróg, nowych roz­
w iązań dla zaspokojenia potrzeb przem ysłu — 
w  postaci surowców syntetycznych. Zagadnie- 
nie w ykorzystan ia  surowców syntetycznych, 
przede w szystk im  mas plastycznych, jest p ro ­
blemem, k tó ry  w  naszym przemyśle nie jest 
dotąd w  na leżytym  stopniu doceniany i  nie 
jest w łaściw ie  rozwiązany.

Zak łady drobnej wytwórczości, borykające 
się częstokroć z trudnościam i na odcinku zao­
patrzenia w  w y ro b y  hutnicze i  drewno, m ogłyby 
w  znacznym stopniu u ła tw ić  sytuację na tym  
odcinku stosując wszędzie tam,_ gdzie jest to 
dopuszczalne ze względów technicznych m a­
sy plastyczne, ja k  bake lit, ga la lit, t ro lit ,  t ro l i tu l 
i  w ie le  innych. Szczególne zastosowanie w in n y  
znaleźć masy plastyczne w  p ro d u kc ji przedmio-- 
tów  osobistego uży tku  i  w  p ro d u kc ji okuć bu­
dow lanych, p ro d u kc ji m ebli. M asy plastyczne

są m ateria łem , na k tó ry m  w  znacznym stopniu 
oprzeć się mogą nasi kons truk to rzy  maszyn 
i  urządzeń.

Podstawowym  sk ładn ik iem  mas (plastycznych 
są ,żyw ice syntetyczne“ . Powstają one przez 
łączenie się m nie jszych cząsteczek substancji 
w  cząsteczki ogromne, składające się z w ie lu  
tysięcy atomów. Skład chem iczny te j substan­
c ji nie zm ienia się w  czasie reakcji. Jest to 
ta k  zwana polim eryzacja, k tó ra  przebiega na 
skutek działania św iatła, tem pe rtu ry  oraz okre­
ślonych ka ta liza to rów  (substancji, k tó rych  obec­
ność powoduje, albo przyspiesza reakcję).

Żyw ice syntetyczne tw orzą  się także przez 
kondensację p rostych substancji chemicznych, 
Proces ten polega na łączeniu się cząsteczek 
jednej lub  dwóch substancji p rzy  jednoczesnym 
w ydz ie lan iu  H-O, HC.

N ajw ażn ie jszym  źródłem  surowców dla o trzy ­
mania żyw ic syntetycznych są p roduk ty  po­
chodne węgla, iak smoła węglowa, koks, gaz 
wodny, z k tó rych  w  w y n ik u  dalszych proce­
sów o trzym u jem y masy plastyczne.

Podstawowym  surowcem dla p rodukc ji p la ­
s tyków  jest także ropa naftow a oraz n iektóre 
zw iązk i występujące w  przyrodzie  w  stanie na­
tu ra lnym , ja k  celuloza, b ia łka , żyw ica n a tu ra l­
na, kauczuk i  inne.

W  zw iązku z ogromną różnorodnością mas 
plastycznych pod względem własności i  o lb rzy ­
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m ią gamą m ożliwości ich stosowania, is tn ie ją  
różne sposoby przetwarzania ich  na p ó łfa b ry ­
ka ty  i  gotowe w yroby. Jedną jednak z na jba r­
dziej rozpowszechnionych metod przetw órstw a 
p las tyków  jest prasowanie w  form ach, stoso­
wane z regu ły  w  zakładach drobnej w y tw ó r­
czości.

Z ak łady przem ysłu m iejscowego w  n iew ie l­
k im  ty lk o  stopniu za jm u ją  się w ytw arzan iem  
samego tw o rzyw a  (ga la lit) i  dlatego dla nas 
na jbardzie j in teresu jący jest problem  prze­
tw arzan ia  p lastyków  na pó łw yroby  i  w yroby  
gotowe.

O m awiając zagadnienie prasowania należy 
stw ierdzić, że nie wszystkie masy plastyczne 
mogą być przetwarzane w  fab ryka ty . Najszer­
sze zastosowanie m ają  te prasujące się masy 
plastyczne, k tó re  można prasować w  gorących 
formach,, z równoczesnym zastosowaniem cie­
p ła  i  ciśnienia. Drogą prasowania możemy o trzy ­
mać z m ateria łów  plastycznych w y ro b y  o skom­
p likow anych  kształtach, posiadające bardzo cen­

ne w łaściwości fizykom echaniczne i  bardzo sze­
rok ie  m ożliwości praktycznego zastosowania we 
w szystkich gałęziach gospodarki narodowej.

Opracowując n in ie jszy szkic nie stara łem  sic, 
podać m ateria łu , którego opanowanie w ym a­
gałoby teoretycznego przygotowania, techno­
logia bow iem  surowców syntetycznych jest za­
gadnieniem  w ym agającym  takiego przygotow a­
nia. Ważne jest, aby pracow nicy naszego prze­
m ysłu  patrząc np. na popieln iczkę bakelitową, 
rozum ie li chociażby w  zarysie h is to rię  je j po­
wstania.

Stosowanie mas plastycznych m usi być sze­
roko spopularyzowane. Nasi przodujący robo t­
n icy, technicy, inżyn ie row ie  p o w in n i rozbudzić 
w  sobie większe niż dotychczas zainteresowa­
nie dla m ożliwości stosowania tych  mas.

Szkic n in ie jszy zapoczątkuje serię a rty k u ­
łów , w  k tó rych  om ów im y ko le jno  zastosowa­
nie różnych odmian p lastyków  i  m ożliwości roz­
szerzenia te j dziedziny p ro d u kc ji w  naszej ga­
łęz i przemysłu.

Szkolenie zawodowe

Z Y G M U N T  S ER KO W SKI

Kształcenie zamodoine dorosłych 
u; Planie Sześcioletnim

Realizacja P lanu 6-letniego wym aga dop ły ­
w u ka d r specja listów  oraz w ykw a lifiko w a n ych  
robo tn ików .

W  okresie sześciolecia konieczne jest do­
starczenie d la  potrzeb gospodarki narodowej
790.000 w ykw a lif iko w a n ych  robo tn ików , z te ­
go 660.000 o k ie ru n ku  technicznym .

Szkoły zawodowe I  stopnia p o k ry ją  zapo­
trzebowanie na około pó ł m iliona, resztę zaś 
t j .  b lisko 200.000 robo tn ików  ju ż  pracujących 
należy przeszkolić i  udoskonalić ich  k w a lif ik a ­
cje zawodowe.

Is tn ie ją  różne fo rm y  zdobywania k w a lif ik a ­
c ji zawodowych i  ich  uzupełn ien ia  przez robo t­
n ikó w  dorosłych ju ż  pracu jących i  u rlopow a­
nych w  ty m  celu z pracy oraz przez ro b o tn i­
ków  m ających dopiero rozpocząć pracę w  cha­
rakterze s ił n iew ykw a lifikow an ych . W ym ien ić 
tu  trzeba wszelkiego rodzaju ku rsy  szkolenio­
we, k tó rych  celem jest:

1. przysposobienie do p racy dorosłych, jesz­
cze nie za trudn ionych  w  danej gałęzi 
przem ysłu, handlu itp .,

2. p rzygotow an ie do zajęcia określonego 
stanow iska w  zakładzie pracy.

K u rsy  można podzielić na: przysposabiające, 
k w a lif ik a c y jn e  I  i  I I  stopnia oraz przygoto­

w ujące specja listów  w  pewnej wąskie j dzie­
dzin ie p racy (tzw . ku rsy  specjalizujące). K u rsy  
te prowadzone są na różnych poziomach: i  tak  
na poziom ie niższym  prowadzone są ku rsy  
przysposabiające kształcące robo tn ików  p rzy ­
uczonych. Na poziom ie średnim  prowadzone są 
ku rsy  kw a lif ik a c y jn e  I  i  I I  stopnia, p rzy ­
gotowujące p racow n ików  kw a lifikow anych  w  
różnych specjalnościach. W arunk iem  przy jęc ia  
na ta k i ku rs  jest odpowiednia p ra k tyka  zawo­
dowa.

Wreszcie na poziom ie wyższym  prowadzone 
są ku rsy  specjalizujące, na k tó rych  kształcą się 
pracow n icy nadzoru technicznego różnych spe­
cjalności, a dm in is trac ji przem ysłowej i  handlu 
oraz w ysun ięc i robotn icy, p rzygo tow an i w  ten 
sposób do pracy na nowopow ierzonych im  sta­
now iskach k ierow niczych.

K u rs y  odbyw ają się w  zasadzie p rzy  zakła­
dach pracy. P rogram y ich  oraz czas trw a n ia  są 
ustalone przez departam enty szkolenia zawodo­
wego m in is te rs tw  gospodarczych, ku rsy  zaś 
o specja lnym  znaczeniu d la potrzeb gospodarki 
narodowej w in n y  być oprócz tego zatw ierdzo­
ne przez C en tra lny  U rząd Szkolenia Zawodo­
wego (ku rsy  wyższe).
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Poza ku rsam i organizow anym i przez zakłady 
pracy, organizowane są ku rsy  centralne, w  
Ośrodkach Szkolenia Zawodowego, na k tó re  
zakłady pracy delegują swych pracow ników . 
Na kursach tych  robo tn icy, poza nauką, o trzy ­
m u ją  bezpłatne pomieszczenie i  w yżyw ien ie .

Kandydaci na ku rsy  są typow an i przez za­
k ła d y  pracy lu b  też mogą zgłaszać się sami do 
re ferentów , k tó rzy  za trudn ien i są w  zjednocze­
niach a także p rzy  w iększych zakładach pracy.

Nową fo rm ą szkolenia kró tkofa low ego, opar­
tą o bogate doświadczenia szko ln ictw a zawodo­
wego w  Zw iązku  Radzieckim  są ku rsy  techn i­
kum , k tó re  zaczynają się rozw ijać w  w ie lu  za­
kładach pracy w  Polsce. Na kursach tych  przo­
dow n icy pracy i  rac jona liza to rzy zaznajam iają 
robo tn ików  bez odryw an ia  ich  od w arsztatu 
pracy ze sw ym i osiągnięciam i w  zakresie do­
skonalenia metod pracy. Czas trw a n ia  kursu  
techn ikum  w ynosi 40 godzin i  obe jm uje  nastę­
pujące zagadnienia:

1. bezpieczeństwo i  h ig iena pracy,
2. czytanie rysunku  zawodowego,
3. technika zawodu,
4. ćw iczenia warsztatowe.

K u rs y  tego typ u  uspraw n ia ją  w  następstw ie 
pracę całej załogi i  dają możność większego 
w ykorzystan ia  maszyn i  narzędzi, p rzy  jedno­
czesnym podnoszeniu k w a lif ik a c ji zawodowych 
robo tn ików .

Sieć kursów  organizowana w  ub ieg łym  roku  
p rzy  ju ż  is tn ie jących  zakładach pracy i  zakła­
dach nowobudujących się w ykaza ła  w ie lk ie  na­
silenie. B y ło  ich  przeszło 3.000. Zwłaszcza k u r ­
sy p rzy  nowobudujących się zakładach zabez­
pieczają kadrę d la  danej gałęzi przem ysłu: np. 
organizowanie kursów  p rzy  budow ie Nowej 
H u ty  wykazało, że robo tn icy  za trudn ien i p rzy 
budow ie w yraża ją  chęć p racy w  hucie po je j 
uruchom ien iu . Ten p rzyk ład  wskazuje na po­
trzebę szerokiego zastosowania kursów  szkole­
n iow ych dla n ieza trudn ionych  jeszcze w  danej 
gałęzi przem ysłu a pracujących p rzy  budow ie 
now ych zakładów przem ysłowych.

W  p ierw szym  i  d rug im  kw a rta le  br. w  prze­
m yśle c iężkim  przeszkolonych zostało na k u r ­
sach na jw ięce j energetyków, e le k trykó w  sie­
ciowych, ślusarzy, m onterów , w  gó rn ic tw ie  —  
rębaczy, w  przem yśle le kk im  —  w łókn ia rzy , 
poza ty m  uruchom ione zostały ku rsy  bezpie­
czeństwa i  h ig ieny  pracy w  h u tn ic tw ie  i  gór­
n ic tw ie .

A b y  przyk ładow o wykazać na ja k  szeroką 
skalę prowadzone jest szkolenie kursowe, 
podajemy, że centra lne zarządy przedsię­
b io rs tw , centra le handlowe i  inne in s ty tu c je  
jedenastu różnych przem ysłów  podleg łych M i-  
n istestw u P rzem ysłu Ciężkiego zorganizowały 
w  roku  1950 ponad 1.000 kursów  różnego ro ­

dzaju, przeszkalając na n ich  ogółem przeszło
40.000 osób.

Poszczególne m in is te rs tw a  gospodarcze p rzy  
organizowaniu sieci kursów  dążyć będą n ie ­
w ą tp liw e  do określenia stopnia k w a lif ik a c ji, ja ­
k ie  dają wspomniane ku rsy , p rzy  jednocze­
snym  opracowaniu s ia tk i płac d la  tych, k tó rzy  
po ku rs ie  w ykonyw ać będą określone czynno­
ści w  danym  zawodzie.

D rugą fo rm ą zdobywania k w a lif ik a c ji zawo­
dowych przez dorosłych pracu jących i  u rlopo­
w anych z pracy są szkoły zawodowe I i  I I  
stopnia.

N ow y system szko ln ic tw a zawodowego dla 
dorosłych pracu jących um oż liw ia  wstąpienie 
do szkoły zawodowej I  stopnia bez fo rm a l­
nego św iadectwa ukończenia 7 klas szkoły 
ogólnokształcącej, ja k  to m ia ło  m iejsce w  ub. 
roku  szkolnym , a w  zasadzie decyduje w y n ik  
egzaminu wstępnego. Pozw oli to W ielu robo t­
n ikom , w y b itn y m  fachowcom, k tó rzy  w  ustro ­
ju  kap ita lis tycznym  nie m ie li możności ukoń­
czenia szkoły podstawowej, ale w łasnym  w y ­
s iłk iem  zdobyw a li odpow iedni zasób w iedzy 
ogólnej i  fachowej, na dalsze kształcenie się. 
Ukończenie szkoły zawodowej a ty m  samyrri 
zdobycie d rog i do awansu zawodowego zabez­
pieczy dop ływ  robo tn ików  w ykw a lif iko w a n ych  
do przem ysłu.

Centra lnem u U rzędow i Szkolenia Zawodo­
wego podlegają szkoły zawodowe I  i  I I  stop­
n ia  d la  dorosłych, o różnych k ie runkach  szko­
lenia. Należy w ym ien ić  tak ie  szkoły, ja k : bu- 
budowlane, hutn icze, chemiczne, energetyczne, 
adm in is tracy jno -hand low e i  w ie le  innych. N ie ­
k tó re  spośród n ich  m ają  w łasne in te rn a ty  dla 
robo tn ików  urlopow anych.

Ogółem w  roku  szkolnym  1949/50 uczęszcza­
ło do szkół przeszło 15.000 dorosłych. B y li to 
w  większości dorośli pochodzenia robotniczego 
i chłopskiego (60%). N auka dla pracujących 
trw a  5 d n i w  tygodn iu  (soboty są wolne).

Rozwój sieci szkół d la  dorosłych, poza w yżej 
w ym ien ionym i szkołam i I  stopnia obejm uje 
rów nież i  techn ikum  d la  urlopow anych z p ra ­
cy. Do takiego techn ikum  p rzy jm ow an i są do­
roś li robo tn icy  w  w ieku  od 24 do 35 la t. W in ­
n i on i m ieć co na jm n ie j 5 -le tn ią  p rak tykę  za ­
wodową oraz ukończone 7 k las szkoły podsta­
w ow ej. Techn ikum  zna jdu je  się w  B ytom iu, 
Łodzi, Bydgoszczy, Krośnie, Zabrzu i  G liw i­
cach. Techn ikum  obe jm uje  k ie ru n k i: górniczy, 
hu tn iczy, m eta low y, w łók ienn iczy, chemiczny, 
spożywczy i  na ftow y. K andyda tów  zgłaszają 
zakłady pracy. O p rzy jęc iu  do techn ikum  de­
cydu je  egzamin wstępny. W  tym  celu pożądane 
jest, aby zakład pracy przed zgłoszeniem kan­
dydatów  do techn ikum  przeszko lił ich  na k u r ­
sie w stępnym  zorganizowanym  we w łasnym  
zakresie.
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Na naukę do techn ikum  tego typ u  k ie row a­
n i są przede w szystk im  kandydaci, k tó rzy  
w ykazu ją  w y b itn y  stopień uspołecznienia, cie­
szą się dodatnią op in ią  organizacji po litycznych  
lu b  społecznych, jako  w artośc iow i i  o fia rn i 
członkowie. Jako p rzyk ład  posłużyć może tech­
n iku m  d la  dorosłych w  B ytom iu , gdzie kszta ł­
cą się znani przodow nicy pracy: Franciszek 
Apryas, g ó rn ik  odznaczony orderem  B udow ­
niczego P o lsk i Ludow e j, R udo lf Bugdoł, od­
znaczony Z ło tym  K rzyżem  Zasługi, rębacz ko­
pa ln i „Ś ląsk“  E ry k  Cyroń, odznaczony Z ło ­
tym  K rzyżem  Zasługi, g ó rn ik  z kopa ln i „M a - 
koszowy“  —  L is tow iak , m łodzieżowy przodow­
n ik  pracy, Franciszek W itek, z Gdańskiej D y ­
re k c ji P rzem ysłu M iejscowego i  w ie lu  innych. 
Wszyscy oni po ukończeniu techn ikum  o trzy ­
m ają ty tu ł technika. Do techn ikum  w  B yd ­
goszczy sk ierow ani zostali następujący p ra ­
cow nicy przem ysłu m iejscowego: Paweł G ro­
be lny z D P M  :— Łódź, Kazim ierz Rosiński z 
D PM  —  Poznań i  A n to n i T rem bczyk z D PM  
—  Pruszków.

Coraz częściej spotykaną fo rm ą szkolenia za­
wodowego bez odryw an ia  robo tn ików  i  p ra ­
cow n ików  um ysłow ych od warsztatów  pracy, 
jes t szkolenie drogą korespondencyjną. W y­
starczy nadm ienić, że w  r. szko lnym  1949/50 
szkoleniem  korespondencyjnym  ob ję tych  by ło
17.000 osób, w  większości pochodzenia robo t­
niczego i  chłopskiego, zaś w  P lan ie  6 -le tn im  
liczba kształcących się tą drogą wyniesie  prze­
szło 50.000 osób.

W  ja k i sposób odbywa się szkolenie drogą ko ­
respondencyjną? K ie ru je  n im  powołana w  tym  
celu in s ty tu c ja  pod nazwą Państwowe Techni­
kum  Korespondencyjne —  w  skróceniu PTK . 
P row adzi ono naukę na dwóch poziomach: a) 
poziom średni I  stopnia, b) poziom średni I I  
stopnia.

Na obu poziomach prowadzone są w ydz ia ły : 
mechaniczny, chemiczny, adm in is tracy jno -han- 
d lo w y  i  e lektro techn iczny. Na poziom ie I I  
stopnia is tn ie je  poza ty m  w ydz ia ł w łó k ie n n i­
czy. Nauka polega przede w szystk im  na samo­
dzie lne j p racy ucznia otrzym ującego od P T K  
m a te ria ły  naukowe (skryp ty ), po przerobien iu

Z  zakładów pracy
W roc ła u i

Henryk Walczak jest energiczny i  żywo bie­
ga po S to la rn i Mechanicznej należącej do PM  
we W rocław iu . Wszędzie go pełno. Co chw ila  
wbiega do k le ja m i, gdzie od miesiąca został 
brygadzistą i  gdzie pracow nicy bez p rze rw y 
zasypują go • py tan iam i: „W alczak, na ile  cen­
tym e tró w  m ają być te d rzw i“  „W alczak, a mo­
że by ta k  te ok ładziny dać podwójn ie?“  „W a l-

k tó rych  zdaje on ćwiczenia i  egzaminy. Samo­
dzielną pracę u ła tw ia ją  poradnie Państwowego 
Techn ikum  Korespondencyjnego, k tó re  zna jdu­
ją  się we w szystkich m iastach wojewódzkich, 
p rzy  D yrekc jach  O kręgowych Szkolenia Za­
wodowego.

Czas trw a n ia  nauk i na I-s topn iu  w ynosi dwa 
lata, na I I  stopniu —  dwa i  pół. Ćo p ó ł ro- 
ku  uczniow ie zdają egzamin p isem ny i  ustny 
w  poszczególnych poradniach Państwowego 
Techn ikum  Korespondencyjnego. Po przero­
b ien iu  całego program u odbyw ają  się egzami­
ny  końcowe przed specja lnym i kom is jam i pań­
stw ow ym i.

B y  zostać p rz y ję ty m  na poziom średni I 
stopnia ̂ należy przedstaw ić św iadectwo ukoń­
czenia 7 oddziałowej szkoły ogólnokształcącej, 
oraz n a jm n ie j 3 -le tn ie j p ra k ty k i zawodowej. 
Natom iast p rzy  p rzy jm ow an iu  na poziom śre­
dn i I I  stopnia ■— wymagane jes t ukończenie 
9-klas szkoły ogólnokształcącej lu b  równorzęd­
ne w ykszta łcenie zawodowe oraz 3 -le tn ia  p ra k ­
tyka  w  przem yśle lub  handlu.

Zgłoszenia kandyda tów  p rz y jm u ją  wszystkie 
poradnie Państwowego Techn ikum  Korespon­
dencyjnego w  całej Polsce.

Ukończenie jednego z w ydz ia łów  technicz­
nych Państwowego Techn ikum  Koresponden­
cyjnego daje te same upraw n ien ia  co szko­
ły  zawodowe odpow iednich poziomów. A  więc 
po ukończeniu szkoły o poziom ie średnim
I stopnia absolwenci o trzym u ją  k w a lif ika c je  
upraw nia jące ich  do pracy w  nadzorze tech­
nicznym , w  charakterze m is trzów  fabrycznych, 
laborantów , kreś la rzy oraz pomocy technicznej. 
Po ukończeniu szkolenia na poziom ie średnim
I I  stopnia —  absolwenci o trzym u ją  up raw n ie ­
nia techników .

Poprzez ku rsy  zawodowe, szkoły I  i  I I  
stopnia (techn ikum  zawodowe) i  koresponden­
cyjne, dorośli robo tn icy  i  p racow n icy um ysło ­
w i m ają  możność zdobywania awansu zawodo­
wego, a jednocześnie pomnażać się będą kadry  
w ykw a lifiko w a n ych  robo tn ików  i  techników , 
potrzebnych do rea lizow ania w ie lk ich  zadań 
P lanu 6-letniego, p lanu dobrobytu i  rozw o ju  
ku ltu ra lneg o  całego narodu.

pisze o s iro ich  pracoiun ikach
czak, fo rn ie r się kończy.“  N iestrudzony W a l­
czak znów w ybiega do magazynu, aby m ateria ł 
dostarczyć na czas i  aby robota nie czekała. 
Po drodze wpada do Szczapy —  przewodniczą­
cego rady zakładowej —  zapytać, ja k  w ygląda 
sprawa w en ty la to rów , któ re  pracow nicy s to la r­
n i m ie li sami instalować po godzinach służbo­
wych. W en ty la to ry , szczególnie w  maszynowni,
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są niesłychanie potrzebne. Ludzie się skarżą, 
że p y ł drapie w  gardło.

W alczak w ie  o ty m  na jlep ie j, bo jeszcze w  
zeszłym miesiącu b y ł stolarzem m aszynowym  
i  w  ciągu trzech m iesięcy w y ra b ia ł na swojej 
frezarce średnio 270% norm y. Zm ontow ał i  za­
stosował w yciąg do troc in . Zosta ł p rzodow ni­
kiem . Teraz przeniesiono go na brygadzistę do 
k le ja m i.

N ie  w iadomo ja k  w ypadnie punktow an ie  we 
współzawodnictw ie. Teraz jest już  przecież za­
leżny od całej swojej brygady. A le  nie narze­
ka Przeciw nie jest dum ny z awansu. Pracuje 
przeszło dwa lata, p rzyw iąza ł się do swego za­
kładu, zależy m u na tym , aby „robota  szła“ , bę­
dzie brygadę uczył, podciągał. W y n ik i muszą 
być dobre; punktacja , je ś li naw et początko­
wo spadnie, to potem się w yrów na. W alczak 
ufa, że „wszystko będzie dobrze“ .

Z zapałem pokazuje nam pracę swej b ryga­
dy składającej w  te j c h w ili szafy. Z rob ić zw y­
k łe  d rzw i szafowe nie jest ta k  ła tw o , ja kb y  się 
pozornie zdawało. R obotn icy p racu ją  starannie. 
Nad w szystk im  czuwa m is trz  s to larsk i M atej- 
czuk. W  lip cu  —  m ów i z dumą Stanisław 
Szczap (po raz d ru g i w yb ra n y  przewodniczą­
cym  rady zakładowej) —  brakarze za liczy li do 
pierwszego gatunku 100% naszej p rodukc ji.

Gorzej n iestety w yg ląda ło  w ykonanie  planu 
lipcowego. W ykona liśm y go ty lk o  w  82% - 
opowiada dalej Szczap*. Powód b y ł doprawdy 
denerwujący: n ie m ie liśm y zamków do szaf. 
Pozornie bagatela, a jednak nie m ogliśm y ro ­
bo ty  wykonać. Często zdarza się, że surowca 
zasadniczego m am y pod dostatkiem , a robota 
ku le je  z powodu b raku  dodatków, np.: k le ju , 
gwoździ itp . A le  nie „da jem y się“ . Zależy nam 
bardzo, aby p lan roczny skończyć 30 września. 
D y re k to r naczelny stale o ty m  przypom ina.

Władysław Kmiecik — daw ny pracow nik f i ­
zyczny, obecnie re fe ren t personalny sto la rn i — 
też ma swoje k łopo ty. —  Wciąż zm ienia ją się 
ludzie. Tu leży przyczyna, że ty lk o  60% p ra ­
cow ników  przystąp iło  do współzawodnictwa.

N ie każdy robo tn ik  tak  podchodzi do pracy 
ja k  Walczak, K m ie c ik  czy Szczap, k tó rzy  m ó­
w ią, że nie najważnie jsze są zarobki, ważna 
jest możliwość zwycięstwa we współzawodnic­
tw ie, droga do awansu i  w yb ic ia  się —  a po­
tem  to już  i  zarobki wzrosną i  satysfakcja bę­
dzie duża i  zadowolenie, że przecież „coś“  się 
w  życiu  zrobiło, że do czegoś się doszło. A  do 
rezu lta tów  dochodzi się ty lk o  w ytrw a łośc ią  
i zdrow ym  roboczym  uporem,

Wanda Janelli

Zarządzenia i konferencje
Zarządzenia Państmomej K om is ji P lanomania Gospodarczego

z dn ia 11 lipca 1950 r. (Z nak  T E 5 A  —  00 — 1) w  spraw ie rea lizow ania pom ysłów rac jona liza ­
to rsk ich  i usprawnień.

W  celu zapewnienia upowszechnienia uspraw ­
nień, dokonywanych w  zakładach p racy i  ogło­
szonych przez U rząd P atentow y RP D eparta ­
m ent T echn ik i Państwowej K o m is ji P lanowa­
n ia  Gospodarczego ustala, co następu je:

Jednostki, podległe bezpośrednio M in is te r­
stwom, w  te rm in ie  do 14 dn i od daty n i­
niejszego pisma okólnego, zlecą k ie row n ikom  
w szystk ich  podległych sobie zakładów pracy —  
pod odpowiedzialnością, o k tó re j mowa w  p. 2 : 

a) skompletowanie w  ciągu 3 m iesięcy od 
daty zlecenia, w szystkich w ydanych przez 
U rząd Patentow y RP opisów uspraw ­
nień, nadających się do wprowadzenia 
w  k ierow anych przez n ich  zakładach.

b) ^  zrealizowanie i uruchom ienie na jda le j w
ciągu 8 miesięcy od da ty  niniejszego p i­
sma okólnego w szystkich  ̂  ̂usprawnień, 
mogących przynieść korzyść zakładow i 
pracy.

c) abonowanie opisów i stałe w yko rzys ty ­
wanie uspraw nień w  m iarę  po jaw ian ia  
się ich opisów.

K ie ro w n icy  zakładów pracy w in n i n iew y­
konania poleceń, o k tó rych  m owa w  p. 1, 
l i t .  a, b, c —  pociągnięci zostaną do odpowie­
dzialności służbowej.

W icedyrek to r Departam entu Techn ik i.
inż. Ignacy Bursztyn.

O gólnopolska konfe rencja  dyrektorom  naczelnych 
dyrekcy j państmomego przem ysłu m iejscomego

W  dn iu  30.IX . br. odbyła  się w  Łodz i ogólno­
polska konferencja  dyrek to rów  naczelnych Pań­
stwowego P rzem ysłu M iejscowego, zwołana 
przez C en tra lny  U rząd D robnej W ytwórczości.

Tematem kon fe renc ji b y ły : analiza w ykonaw ­
stwa p lanów  p rodukcy jnych  ub ieg łych  3 k w a r­

ta łów  i  om ów ienie rea lizac ji p lanu  w  IV  k w a r­
ta le br., w ykonaw stw o in w e s tyc ji w  1950 r., 
p lanowanie p ro d u kc ji w  1951 r. ze szczególnym 
uw zględn ieniem  rozszerzonego asortym entu a r­
tyku łó w  pierwszej potrzeby; zagadnienia kap i­
ta lnych  rem ontów  w  1951 r., i  no rm y pracy.
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W  dn iu  7 w rześnia 1950 roku  odbyło się ze­
branie ogólne p racow n ików  Centralnego Urzę­
du Drobnej W ytwórczości, na k tó ry m  dyr. b iu ­
ra  p lanow ania B r. W oźniak w yg ło s ił re fe ra t p t.: 
,,P lan 6 -le tn i D robnej W ytw órczości“ .

Dyskusję podsum ował prezes CUDW  A. Żeb­
row ski. Zebran i p racow n icy CUDW  postanow ili

Z C e n tra ln e g o

D z ia ł  socjalny

T e rm in  „wczasy lecznicze“  nie zawsze jes t 
całkow icie zrozum ia ły  i w yw o łu je  w iele niepo­
rozum ień. U sta lm y więc przede wszystkim , że 
wczasy lecznicze, to  u rlop  spędzony w  uzdro­
w isku, podczas którego p racow n ik  przeprow a­
dza leczenie o charakterze zapobiegawczym i 
leczniczym.

Ponieważ leczenie am bu la to ry jne  na koszt 
ubezpieczalni podczas wczasów leczniczych m u­
si być rac jona ln ie  stosowane, aby dało pozy­
tyw ne  w y n ik i, in s ty tu c je  ubezpieczeń społecz­
nych uznały, że dw utygodn iow y okres leczenia, 
po k tó rym  bezpośrednio następuje p ow ró t do 
pracy, je s t n iew ystarcza jący. Wobec tego ubez­
pieczeni, sk ierow ani na wczasy lecznicze przez 
kom is ję  lekarsko-społeczną p rzy  ubezpieczal­
n i, p rzebyw a ją  w  uzdrow isku 2 tygodnie na 
koszt Funduszu Wczasów Pracowniczych p rzy  
CRZZ, zaś koszty 3 tygodn ia  pobytu p o k ry ­
wa w łaściwa ubezpieczalnia.

Bezpłatne leczenie i zabiegi podczas całego 
okresu wczasów leczniczych zapewnia ubezpie­
czalnia, k tó ra  ponadto, w  n iek tó rych  w ypad­
kach, udziela p racow n ikow i zwoln ien ia  od p ra ­
cy na 4 tydzień wypoczynku, spędzany już  
w  m ie jscu zamieszkania.

K iedy  zatem można w ykorzystać wczasy 
lecznicze? P racow n icy um ysłow i mogą je  odby­
wać jedyn ie  w  ram ach przysługującego im  u- 
stawowo 4-tygodniowego urlopu, zaś pracow-

pracą i  podniesieniem  je j dyscyp liny, oszczęd­
nością zużycia m ate ria łów  b iu row ych, dokład­
nością i  term inow ością —  w ytycza lną  i  ko n tro ­
lowaną przez narady w ytw órcze  przyczyn ić  się 
do przedterm inowego w ykonan ia  p lanów  robo­
czych.

K . L.

U rzę d u  D ro b n e j W y tu ió rc z o ś c i

„C o  to są wczasy lecznicze”
n icy  fizyczn i spędzają na wczasach leczniczych 
rów nież okres 2-tygodniowego rocznego urlopu 
ta ry fow ego  zaś 3-ci dodatkowy tydzień prze­
byw a ją  w  uzdrow isku na koszt i  na podstawie 
zaświadczenia ubezpieczalni, p rzy  czym za ten 
tydzień p rzys ługu je  im  zasiłek sana to ry jny .

Należy rozróżniać pojęcie „wczasy lecznicze“  
ocl leczenia sanatoryjnego, k tó re  ubezpieczeni 
o trzym u ją  niezależnie od wczasów i upraw nień 
urlopow ych w  wypadkach, w ym agających te­
go rodza ju  k u ra c ji. Osoby, skierowane na le­
czenie sanatory jne , mogą być uznane za niez­
dolne do p racy na okres tego leczenia i  n ie po­
noszą żadnych kosztów, zw iązanych z podró­
żą do sanatorium  i 4 -tygodn iow ym  pobytem w  
uzdrow isku.

Na nieco odm iennych zasadach uregulowane 
są wczasy lecznicze specjalne (p rze c iw g ru ź li­
cze, przeciw pylicow e i przeciwgośćcowe), p rzy- 
znawane rów n ież jedyn ie  w  okresie u rlopu. 
Ubezpieczeni n ie ponoszą jednak żadnych w y ­
datków , zw iązanych z pobytem w  uzdrow isku 
podczas tego typ u  wczasów i po k ryw a ją  je d y ­
nie koszt dojazdu i  taksy k lim a tyczne j.

A k c ja  wczasów leczniczych, ro z w ija  się z 
każdym rok iem  i  je s t coraz bardz ie j ceniona 
przez św iat pracy, a CHZZ w raz z ZUS dążą 
do nadania je j coraz bardziej masowego cha­
rakte ru .

w .j.

Sanatoria uzdrom iskom e d la robo tn ikom  i  ich  rodz in
Sanatoria  zdro jow iskowe, dostępne przed 

w o jną  dla n ie licznej g ru p y  osób dobrze sytu ­
owanych^ m a te ria ln ie , zostały po w yzwoleniu 
udostępnione ludności p racu jące j, a przede 
w szystk im  robo tn ikom  i chłopom. P racow nicy 
fizyczn i, k tó rzy  w  okresie sanacy jno -kap ita li- 
stycznym  nie m og li zwykle naw et m arzyć o le­
czeniu sana to ry jnym  chorób serca, przewodu 
pokarmowego, gośćca czy ischiasu, obecnie ma­
ją  do swej dyspozycji 80»/o ogólnej liczby

m ie jsc w  sanatoriach w łasnych Zakładu Ubez­
pieczeń Społecznych i w  sanatoriach ko n tra k ­
tow anych przez ZUS. Ponad 3.000 robo tn ików  
w_ tak ich  uzdrow iskach, ja k  K ryn ica , Iw onicz, 
Ciechocinek, Kudowa, Połczyn, Cieplice, Świe­
radów  i D uszn ik i.

Ubezpieczalnie Społeczne k ie ru ją  ubezpie­
czonych pracow n ików  fizycznych  na 4-tygod- 
niowe leczenie w  sanatoriach zdro jow iskow ych 
w  ramach kon tyngentu  m iejsc, p rzydzie lonych
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poszczególnym ubezpieczalniom. Przedłużenie 
okresu leczenia w  uzdrow iskach następuje w  
uzasadnionych przypadkach na wniosek leka­
rza sanatorium .

Leczenie w  sanatorium  zdro jow iskow ym  ma 
na celu przyw rócenie s ił i zdolności do pracy 
osobom, k tó rych  stan zdrow ia  nie stanow i n ie­
bezpieczeństwa dla otoczenia, a p rzy  różnych 
k w a lif ika c ja ch  leczniczych i  wskazaniach zdro­
wotnych, p ierwszeństwo p rzy  o trzym an iu  skie­
row an ia  na leczenie w  sanatoriach z d ro jo w i­
skowych p rzys ługu je  przodow nikom  pracy, 
norm aliza torom , rac jona liza to rom  i działaczom 
społecznym.

D la  udostępnienia leczenia sanatory jno - 
adrojow iskowego ja k  najszerszym  rzeszom 
pracowniczym , korzystan ie  z tego leczenia

R acjonalizatorstwo

Techn ik  bud. Bonaw entura K aras ińsk i pracu­
jący  w  charakterze k ie ro w n ika  O W I w  D P M - 
Szczecin przy- budow ie kom bina tu  korkow o- 
drzewnego na Gumieńcach zauważył, że uży­
wane dotychczas na budow ie k o b y łk i d rew ­
niane są niewygodne w  użyciu, n ie trw a łe  
i  n iewygodne w  transporcie (w  te rm in o lo g ii

przez członków rodzin  ubezpieczonych zostało 
ograniczone wyłącznie do sezonu jesienno-zi­
mowego, t j .  do okresu m iędzy 1 listopada a 30 
kw ie tn ia . W  okresie tym  dla członków rodzin  
zarezerwowano 1/5 ogółu m iejsc, przeznaczo­
nych w  sanatoriach dla osób upraw nionych do 
świadczeń z ubiezpieczenia chorobowego. O gra­
niczenie to  konieczne p rzy  wciąż jeszcze zbyt 
m ałe j ilości sanatoriów  zdro jow iskow ych, ma 
na celu zapewnienie leczenia w  uzdrow iskach 
przede w szystk im  tym , k tó rych  w ys iłek  tw ó r­
czy stanow i dla społeczeństwa najw iększą w a r­
tość.

W  m ia rę  dalszej rozbudowy naszych uzdro­
w isk, p rzew idziane j w  planie 6-le tn im , zarów­
no sami ubezpieczeni, ja k  i ich rodz iny  będą 
m ogli korzystać z uzdrow isk w  coraz szerszym 
zakresie. w .j.

Racjonalizator Ka ias ińsk i

urządzenie tak ie  nazwane jest „koz łem “ ).
K oz io ł m e ta low y  w  porów nan iu  ze stosowa­

nym  dotychczas powszechnie d rew nianym , zna­
m ienny jes t tym , że:

1) u m o ż liw ia  ła tw ą  i  szybką zmianę wyso­
kości pomostów w  jednym  i d rug im  kie runku . 
P rzy pomoście u łożonym  na kozłach drew nia­
nych, należy w  tak ich  w ypadkach nadbudo­
wać drugie p ię tro  (pomost na pomoście) lub  
demontować górne p ię tro , co wym aga pewne­
go nakładu robocizny, a co gorsze —  te p ry m i­
tyw ne  operacje załatw iane są najczęściej przez 
robo tn ików  w ykw a lifiko w a n ych , ponieważ w ła ­
ściwa ich praca doznaje p rze rw y  w skutek ko ­
nieczności zm iany poziomu pomostu;

2) koz io ł m eta low y w ykonany z ką to w n i­
ków  lu b  z rurekże laznych  i  ca łkow ic ie  spawany 
jest kons trukc ją  n iezw yk le  prostą i  jest n iew ąt­
p liw ie  lż e js z y — szczególnie, jeże li chodzi o p ię­
trow ą  ko n s tru kc ję  drewnianą, podtrzym ującą 
pomost;

3) koz ły  m etalowe, jako  znacznie lżejsze 
i n ie jako składane, jeże li chodzi o wysokość, 
w ym agają  m niejszej objętości, niż odpowiedni 
zespół kozłów  drew nianych —  stąd dogodniej­
szy i  tańszy ich  transport;

4) znacznie w iększa trw ałość kozłów  meta­
low ych  zapewnia ty m  urządzeniom dogodne 
w a ru n k i am ortyzacji.

W alka o plan 6 -letni  — to w a lk a  o p o k o j .
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Korespondenci i czytelniej] p iszą

Rośnie rac jona liza torstw o w  fabryce 
w yrobów  drzew nych w Bytow ie

Od ch w ili, k iedy  Fabryka  W yrobów  D rzew- 
nych w  B y tow ie  została upaństwowiona, ży­
cie je j zm ieniło  się i posunęło naprzód. P rzy ­
czyniło  się do tego w  dużej m ierze współza­
w odnictw o i  racjonalizatorstw o.

Ostatnio została ulepszona tokarka, na k tó ­
re j toczy się, a zarazem sz lifu je  pop ie ln iczk i; 
maszyna odciążyła pracę ręczną. Z drug ie j ma­
szyny, k tó ra  pozornie nie nadawała się ty lk o  na 
złom, skonstruowano tokarkę, k tó ra  toczy i  szli­
fu je  trzonk i.

P rzy sz lifie rkach  tarczowych zostały zrobio­
ne zabezpieczenia. Prace inw estycy jne  przy 
rozbudowie zakładu są w ykonyw ane systemem 
gospodarczym i  pom imo trudności, załoga nie

W  m a łym  m iasteczku Św idw in ie , kom naty 
starego zamku piastowskiego z X IV  w ieku  
przem ienione zostały na jasne sale w yk ła d o ­
we, w  k tó rych  kszta łc i się m łodzież robotniczo- 
chłopska.

M ieści się tu  L iceum  Mechaniczne, Fabryka  
M eb li i  S to la rn ia  Mechaniczna. W yszkolone w  
tych  zakładach ka d ry  uzupełn ią kad ry  zakła­
dów p rodukcy jnych .

P rzyk ładem  ta k im  jest 20-le tn i p racow n ik  
Jerzy Jankowski, k tó ry  rozpoczął pracę w  fa ­
bryce jako  dozorca, a po ukończeniu kursów  
m echanicznych p racu je  w  charakterze w ykw a ­
lifikow anego maszynisty, osiągając 120 procent 
norm y.

Władysław Lisowski, stolarz, w  stertach zło­
m u odnalazł uszkodzoną maszynę stolarską 
tzw. wczepiarkę. P rzy  pomocy dzia łu mecha­
nicznego dokonał je j rem ontu. Zdała ona egza­
m in  celująco. W ykw a lif iko w a n y  robo tn ik , k tó ­
ry  ręcznie w ykonyw a ł zaledwie 20 sztuk części 
m eblowych, po zastosowaniu w czep ia rk i w y ra ­
bia 180 sztuk w  ty m  samym czasie.

L isow sk i w ed ług własnego pom ysłu zbudo­
w a ł rów nież p iłę  tarczową ze starych części ma­
szynowych.

Jan Ziółkowski (m ów im y o n im  jeszcze w  
in n ym  m iejscu) wspóln ie z tym że L isow skim , 
kosztem w o lnych  godzin po pracy, w  niedziele 
i  św ięta u sp ra w n ili pracę p iły  w ahadłowej w 
zakładzie, k tó ra  obecnie przeciera dziennie 
7 m 3 ta rc icy  zamiast 3 m 3.

N ic dziwnego, że załoga składająca się z ta ­
k ich  p racow n ików  ju ż  w  dn iu  20 m aja mogła

rezygnuje z przeprowadzenia rem ontów  i  da l­
szej rozbudow y zakładu.

W fabryce został przeprowadzony kurs dla 
analfabetów.

Wszyscy pracow nicy —  analfabeci ukończyli 
kurs z dobrym  w yn ik iem . R obotnikom  bardzo 
zalezy na rozw o ju  sportu w  zakładzie. N ieste­
ty  brak sprzętu. Palącą sprawą jes t też zorga­
nizowanie oddziału straży pożarnej. Szkolenie 
straży m usi być przeprowadzone ideowo i  fa ­
chowo.

Zakład czeka na fundusze i m undury  z D y ­
re k c ji PM. J y

Feliks Sady
korespondent zakładowy

Ś uj i d uj i n u; pracy
zameldować o w ykonan iu  p lanu  za pierwsze 
półrocze 1950 r. w  131%.

Słabo natom iast ro zw ija  się życie ś w ie tli­
cowe, ponieważ Zw iązek Zawodowy P racow­
n ików  Leśnych i  D rzew nych n ie  okazuje w ię k ­
szego zainteresowania zakładem m im o uporn- 
nień ze s trony podstawowej organ izacji pa r­
ty jn e j i  rady  zakładowej.

Ś w idw in  za trudn ia  w ie lu  pracow n ików  z o- 
ko licznych gromad, wśród k tó rych  rada zakła­
dowa i  kom órka p a rty jn a  chcia ły  dążyć do 
um asowienia sportu. N iestety, dziwna obojęt­
ność zw iązku zawodowego, k tó ry  in teresu je  
się ty lk o  zbieraniem  składek wszystko udarem - 
n ia  gdyż nie stosuje się on do wskazań i  w y ­
tycznych IV  P lenum  PZPR.

W  św ie tlic y  zakładowej wiszą afisze propa­
gandowe uśm iechniętych sportowców —  robo t­
n ików  radzieckich. Nasi p racow nicy nie tracą 
nadziei, że i  oni wzorem  kolegów radzieckich 
będą m og li trenować.

Życ:-e załogi F a b ryk i M eb li w  Ś w idw in ie  to 
jeszcze jeden dokum ent w a lk i o Pokój i  So­
cja lizm .

E. Podolski

Z F A B R Y K I C H EM IC ZN EJ „K LE JŻE L"
W  B R ZE Z IU

W  Brzeziu nad Odrą (DPM  —  G liw ice) współ­
zawodnictwo ro zw ija  się pom yślnie. Współza­
wodniczący o trz y m a li' nagrody w  wysokości 
10.000 zł, a Jan Proszałik zdobył srebrną od­
znakę przodow nika pracy.
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Wiążąca się z ruchem  współzaw odnictw a —  
dyscyp lina  pracy stoi w  naszym zakładzie b.
wysoko.

Stefan Piela
P ra co w n ik  fa b ry k i

R O B O TN IK  K IE R O W N IK IE M  F A B R Y K I

Tow. K azim ierz  Ż u rko w sk i został sk ierow a­
n y  przez ko m ite t pow ia tow y PZPR z dn. 1 
sierpn ia  br. na stanowisko k ie ro w n ika  w y tw ó r­
n i w yrobów  m eta low ych „Żelazo Chrom  
w  W olbrom iu .

K az im ie rz  Ż u rko w sk i u ro d z ił się 6.1.1922 r. 
w  W o lbrom iu . Po odbyciu p ra k ty k i ślusarskiej 
w  okresie 1937 —  1940, już  z dyp lom em  czelad­
niczym , w yjeżdża do K rakow a  do pracy w  cha­
rakterze ślusarza. Następnie p racu je  ko le jno  
w  fabryce  w yrobów  gum ow ych „W o lb ro m “  
w  W o lb rom iu  i  Chorzowie. Od 1946 r. o trzy ­
m u je  pracę w  fabryce Żelazo-Chrom, gdzie do­
chodzi przez stanowisko m ajstra , k ie row n ika  
p ro d u kc ji aż do stanow iska k ie ro w n ika  fa b ryk i.

Roman Konieczny 
W o lb rom

Z B IA ŁE J K R A K O W S K IE J

D la  uczczenia Polskiego Kongresu P oko ju  
przewodnicząca rady  zakładowej B ron is ław a 
Rusek, zwoła ła zebranie zakładu n r  1 i  2 na 
k tó ry m  apelowała do zebranych o podjęcie zo­
bowiązań.

W n iosk i sk łada li: Jadw iga B a jer, Kubas, 
Herta , H aziuk i  tow . Juszczel i  W ładys ław  Z ie­
liń sk i.

W iększością głosów postanowiono zrealizo­
wać trz y  w n iosk i:

1) Za łog i odpracują 2 godziny w  jedną so­
botę we wrześniu,

2) Za pieniądze uzyskane dzięk i te j pracy 
zakupić będzie można stro je  i  ins trum en­
ty  d la  zespołu artystycznego o rk ies try ,

3) Za łog i zakładów n r  1 i  2 przystąp ią  do 
m iędzydyrekcyjnego współzawodnictwa.

FA B R Y K A  K A R T O N A Ż Y  
„P R IM A X “ —  B Ę D Z IN  W Y K O N A Ł A  
P L A N  R O C ZN Y PR ZED TER M IN O W O

D nia  2 września 1950 r. będzińska fab ryka  
ka rtonaży „P r im a x “  w ykona ła  przedterm inow o 
roczny plan. Załoga fa b ry k i składająca się 
w  90% z kob ie t rozum iejąc zadania stawiane 
przez p lan sześcioletni i  po trzeby odbudowy 
Państwa pod ję ła  w ie le  zobowiązań zw iązanych 
ze Św iętem  K obie t, Czynem P ierwszom ajo­
w ym , 22-lipca i  apelem kopa ln i „W ieczorek“  
na kongres pokoju.

Szczególnie wzorowa dyscyp lina  pracy, 
oszczędności w  m ateria le , rac jonalne w yko rzy ­
stanie maszyn oraz w łaściw a ich  konserwacja 
p rzyczyn iła  się do przedterm inowego w ykona­
n ia  rocznego p lanu  p rodukc ji.

P a tr io tyzm  załogi s iln ie jszy jest od wszyst­
k ich  trudności. W ypow iedzi poszczególnych 
p racow ników , że pod przew odnictw em  PZPR 
w yw a lczym y s ta ły  pokój, jes t najlepszą odpo­
w iedzią  w szystk im  podżegaczom do nowej 
w o jny .

„N aprzód pod hasłem Pokój i  Socja lizm  jest 
naszym codziennym  apelem do pracy.

W acław  Szymczyk

N IE M C Z A  PODDAJE R E W IZ J I 
PR ZESTA R ZA ŁE N O R M Y

Pracow nicy zakładu w  N iem czy DPM  
W rocław . Stefan Skoniecki, S tan is ław  Przed­
nówek, W ładysław  M akuch i  k i lk u  innych  w y ­
s tą p ili do rady zakładowej o zwołanie zebrania 
w  spraw ie re w iz ji przestarza łych norm .

Rada zakładowa uznając słuszność żądań 
zwoła ła zebranie na dzień 7 w rześnia rb. Na 
zebraniu została w y łon iona  kom isja , do k tó re j 
weszli Czesław M alaw ko —  z m ontażowni 
szkie letów  piecowych, Tadeusz Pelc —  z b ry ­
gady sztanc, S tan is ław  Przednówek i  Stefan 
Skoniecki z m ontażu szaf, Franciszka Rubik, 
M aria  Stępień z dzia łu  m alow ania łóżek i  szaf.

R ew iz ja  norm , dokonana przez tę kom isję 
zw iększy wydajność p rodukc ji, a ty m  samym 
przyśpieszy w ykonan ie  P lanu Sześcioletniego.

Józef Dudek 
K orespondent z N iem czy

R O B O TN IC Y S A M I PLA N U JĄ

D nia  10 września w  Fabryce O buw ia w  K roś­
nie odbyła się narada w ytw órcza, na k tó re j 
om awiano p lan na 1951 r.

P racow n icy sami daw a li w ytyczne  do spo­
rządzenia p lanu, co potw ierdza fa k t, że nowa 
Polska socjalistyczna jest budowana dzięki 
in ic ja ty w ie  lu d z i pracy.

Na te jże samej naradzie w ybrano  kom isję, 
k tó ra  w ys tąp i do w ładz o zw ro t dawnego przed­
wojennego loka lu  F -k i Obuwia. Może wreszcie 
o trzym am y obiecany już  od roku  loka l.

W anda S w id rak  
K orespondent zak ładow y 

K rosno

B R Y G A D Y  M ŁO D ZIE ŻO W E  ZM P  
O SIĄG AJĄ DOBRE W Y N IK I

W  Zakładach M echanicznych N r  2 w  Ostró­
dzie (DPM  —  O lsztyn) p racu ją  dw ie  brygady 
m łodzieżowe ZM P  p rzy  p ro d u kc ji urządzeń 
ochronnych d la  przem ysłu drzewnego i  meta­
lowego.
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We w spółzaw odnictw ie dwóch brygad Jana 
O lszki i  S tanisława Szymańskiego zw yciężyła  
ta ostatnia osiągając przeciętn ie 190% norm y.

M łoda brygada St. Szymańskiego uzyskała 
dz ięk i tem u dość w ysokie zarobki dochodzące 
do 26.000 zł. Poza ty m  pracow n icy te j b rygady 
przedstaw ien i zostaną do p rem iow ania  z fu n ­
duszu współzawodnictwa.

Stanisław Szymański
K orespondent zak ładow y 

O stróda

W IĘCEJ ZA IN TER ESO W A N IA ...

W  obszernym jednop ię trow ym  budynku  na 
teren ie B ia łe j K rakow sk ie j uruchom iono (g ru ­
dzień 1949 r.) m iędzyfabryczńe przedszkole dla 
dzieci p racow n ików  przem ysłu miejscowego.

L o ka l jest obszerny, składa się z sali zabaw, 
sali zajęć, kącika  przyrodniczego; jest kuchnia, 
łazienka, szatnia. Dom stoi w  dużym  ogrodzie.

Irena  Dębiec, w ykw a lif iko w a n a  w ychow aw ­
czyn i ma pod opieką 45 dzieci p racow ników . 
W yżyw ien ie  dzieci składa się ze śniadania, obia­
du, podw ieczorku.

Zdawało by  się, że wszystko-wygląda ja k  n a j­
pom yśln ie j, ale za in te resu jm y się jeszcze ogro­
dem otaczającym dom i  urządzeniem wnętrza.

Ogród jes t dość duży, ale rosną w  n im  za-

Rozmowa z czytelnikami
«

Do wszystkich Dyrekcji P M  —  D yrekcje , 
k tó re  w ysy ła ją  do redakc ji o d b itk i i  sprawo­
zdania z pro toko łów , proszone są o w ysy łan ie  
odb itek czyte lnych.

T. Marszałek —  korespondent Ośrodka Prze­
m ysłu  Drzewnego w  Jaw orzyn ie  Ś ląskiej, 
D P M  —  W rocław .

N o ta tka  „N iepokó j nocy w  Jaw orzyn ie  Ślą­
sk ie j“  —  ze względu na swą treść n ie  mającą 
n ic  wspólnego z życiem  fa b ry k i przem ysłu 
m iejscowego została przekazana do dziennika 
w rocławskiego, z prośbą do redakc ji o zamiesz­
czenie.

D P M  —  Jelenia Góra —  co zrobiono u Was 
w  zakresie bezpieczeństwa i  h ig ieny  pracy od 
ostatn ie j kon fe renc ji (3 .V III.50  r.)? Czy uzu­
pełn iono w  zakładach sprzęt przeciwpoża­
rowy?

Fabryka Maszyn w  Dziwiszowie —  Czy
u p łyn n iliśc ie  ju ż  złom  w  zakładzie? -

Ob. M . Ch. D P M  —  Jelenia Góra ■—  Jeżeli 
n ie możecie chw ilow o otrzym ać d la  zakładu 
gaśnic przeciwpożarowych zastosować należy 
środki zastępcze w  postaci beczek z wodą, w ia ­
der do wody, piasku. W spominacie o tru d n o ­

m iast ja rzyn  i  kw ia tó w  —  same chwasty.. Za­
ledw ie na 3 czy 4 grządkach dzieci posadziły 
k w ia ty  i  ja rzyn y . ,, ' ■

W yrośn ię ty  dziko żyw op ło t n ie dopuszcza 
św iatła. P ło t otaczający ogród od s trony u lic y  
należało by  zm ienić na siatkę, zn iknę łyby  na 
pewno wówczas w  ogrodzie pokrzyw y.

A  teraz za jrz y jm y  do wnętrza. W  dn iu  
o tw arc ia  przedszkola b y ł tu  a p a ra t. rad iow y 
i  dwa g łośn ik i, m ia ły  być szafy na akta, za­
baw k i i  m ia ło  być b iu rko  i  s to lik i pod akw a­
r iu m  i  radio.

Dziś rad ia  nie ma, bo zostało wypożyczone 
przez D P M  na kolonie. Zabaw ki leżą zakurzo­
ne na piecu, oknie i  po kątach. Fabryka  Szczo­
tek i  Pędzli „S ennew a ld t“  n ie mogła w ykonać 
szaf, ponieważ nie posiadała odpowiedniego 
drzewa.

Zlecenie na w ykonan ie  sprzętów zostało 
przekazane inne j f irm ie  w  K rakow ie , k tó ra  
rów nież n ie  w yw iąza ła  się jeszcze z p rzy ję te ­
go zobowiązania.

Czyżby W ydzia ł Socja lny D P M -K ra kó w  i  In ­
spektorat Szkolny w  B ia łe j, ins ty tuc je , k tó re  
są powołane do czuwania nad wychow aniem  
i  zdrow iem  dziecka przesta ły interesować się 
ty m  przedszkolem?

Józef Mrowieć
K orespondent zak ładow y 

B ia ła  K rako w ska

ściach p rzy  zdobywaniu fachowców. Należy 
szkolić kadry. Każdy zakład m usi przystąp ić 
do przeszkolenia na jzdo ln ie jszych p racow n i­
ków .

Zakłady Garncarsko - ceramiczne w  Bole­
sławcu. Redakcja chcia łaby dowiedzieć się ja k  
zorganizowaliście załogę m łodzieżową ZM P, 
ja k  rów nież i  o trzym ać in fo rm ac je  o w yn ikach  
w spółzawodnictwa wprowadzonego w  zakła­
dzie. D ow iadu jem y się, że spraw y socjalne nie 
zostały rozwiązane z b raku  in ic ja ty w y  ze stro ­
n y  Rady Zakładow ej, k tó ra  n ie p o tra fi w yko ­
rzystać funduszu a kc ji socjalnej.

Dlaczego nie zwrócicie się o pomoc do dy­
re k c ji w  Jelen ie j Górze? Redakcja czeka na 
odpowiedź.

Przędzalnia „Przyszłość“, D P M  —  Jelenia 
Góra. Czy od lew nia „B a rc in e k “  przysła ła  W am 
wreszcie zamówione 4 ko ła  zębate?

Jak przedstaw ia się sprawa oddanych do na­
p ra w y  w  Olszynach rusztów  do pieca cen tra l­
nego ogrzewania, Uważam y, że pó łto ra  roku  
w  zupełności w ysta rczy  na naprawę. Dlaczego 
nie in te rw en iu je c ie  poprzez Podstawową O r­
ganizację P a rty jn ą  lub  Radę Zakładową?
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Fabryka M ebli w  Świdwinie, woj. szczeciń­
skie i Załoga Stolarni Mechanicznej w  K rajen­
ce, woj. koszalińskie.

Redakcja przekazała sprawę braku  za in tere­
sowania się O ddziału Zw iązku  Zawodowego 
P racow ników  Leśnych i  D rzew nych życiem 
Waszych zw iązków  do C en tra li zw iązku w  
Warszawie, u l. Reja 3/5.

Józef Mrowieć, Biała Krakowska. In te re su j­
cie się nadal życiem  przedszkola, a o zm ianie 
na lepsze, napiszcie do nas.

Uwaga korespondenci zakładowi. Redakcja 
czeka na wiadomość, k tó re  zakłady w prow a­
d z iły  czytanie dzia łu technicznego z Ogólno­
polskiego In fo rm a to ra  Przem ysłu M iejscowego 
na swoich naradach w ytw órczych .

W ysuńcie rów nież swoje propozycje, ja k ie  
w iadom ości chcie libyście czytać w  dziale tech­
nicznym .

D P M  —  Pruszków. Dział Organizacyjny.
Sprostowanie d y re k c ji w  spraw ie hu ta  „P rz y ­
szłość“  w  Tłuszczu zostało zgodnie z Waszym 
życzeniem przekazane T ryb u n ie  Ludu  w  dn iu  
16.IX .1950 r.

Państwowa Fabryka Maszyn i Arm atur B iel­
sko, Paderewskiego 15.

W y ją tk i Z

Fabryka Szczotek i Pędzli (B iała Krakowska), 
Paderewskiego 7, tow. Juszczel

„...Podaje w  szczegółowych słowach, ja k  w y ­
gląda współpraca w  jego zakładzie i  jak ie  mają 
osiągnięcia. Na codziennych p ię tnastom inuto­
w ych  odprawach z k ie row n ik iem  zakładu rada 
zakładowa, podstawowa organizacja pa rty jna , 
k ie row n icy  poszczególnych dzia łów  fa b ry k i 
om aw ia ją  spraw y związane z prob lem am i p ro ­
dukcy jnym i.

Na naradach technicznych rozpa tru je  się spra­
w y  surowca. Om awia się szczegółowo sposoby 
uzyskania go w  odpow iedniej ilości i  we w ła ­
ściw ym  czasie. N a jw ażn ie jszy surowiec w  tym  
zakładzie stanow i szczeć, k tó ra  jest bardzo t ru ­
dna do otrzym ania, n iem nie j jednak, dz ięk i zor­
ganizowanej pracy dzia łu  zaopatrzenia zakładu 
i  w spółpracy z D yrekc ją  Przem ysłu M iejsco­
wego, wszelkie niedomagania i trudności są po­
konywane. Dużą i w ydatną  pomoc w  rozw iązy­
w an iu  prob lem ów  p rodukcy jnych  uzyskuje za-

Korespondent Wasz (nazwisko nieczytelne, 
pros im y o uzupełn ienie) pisze, że macie tru d ­
ności z b rak iem  fre za rk i obw iedn iow ej, bez 
k tó re j ko ła  zębate potrzebne do p ro d u kc ji od­
dawać m usicie do zakładu Befama, k tó ry  w y ­
konu je  je  n ie term inow o, u tru d n ia ją c  W am prze­
kroczenie planu. Do kogo zwracaliście się w  te j 
spraw ie i  jaką  uzyskaliście odpowiedź? Zaw ia­
domcie nas również, dokąd jeździliśc ie  na w y ­
cieczkę.

Ob. Włosek —- z Fabryki Maszyn i Arm atur, 
Bielsko.

Redakcja prosi o przysłan ie  opisu (pożądany 
rysunek) udoskonalonych rusztów  do palenisk 
kuchennych.

Fabryka kartonaży „Prim ax“ w  Będzinie.
Z przekazanego w yc in ka  gazety dow iedzie liś­
m y się dopiero teraz (szkoda, że tak  późno)
0 pracy załogi p rzy  sypaniu w a łu  chroniącego 
ob iekt fab ryczny od zalewu Czarnej Przemszy
1 przed ewent. obsunięciem się ściany bu­
dynku.

Zużyliśc ie  na pracę 744 roboczogodzin. Moż­
na pogratu low ać W am społecznego podejścia 
w  te j sprawie.

protokó łom  narad iry tm órcząch
k ład  dz ięk i częstym zebraniom egzekutyw y pod­
stawowej organ izacji p a rty jn e j obu zakładów 
i  naradom całej załogi. Poza ty m  każdy p ra­
cow n ik  ma w gląd we wszystkie spraw y związa­
ne z zakładem, dz ięk i czemu w yzysku je  się co­
raz w ięcej chętnych do w spółpracy nad rozpra­
cowaniem zagadnień p rodukcy jnych  zakładu“ .

Państwowa W ytwórnia Pasmanterii —  Kraków' 
tow. Prześlak

„...D rug im  w ażnym  zagadnieniem w  Planie 
6-le tn im  jest wprowadzenie k o n tro li w ykona­
n ia  planu, i  to tak, aby załoga mogła być zazna­
jom iona z ilością wykonanego planu. Ma to 
doniosłe znaczenie ze względu na m ożliwości 
zastosowania p ro fila k tycznych  posunięć w  w y ­
padku niedociągnięć“ . (Tak by ło  w  W y tw ó rn i 
Pasm anterii, k iedy  załoga nie m ia ła  dostępu do 
planów; zakład przez dłuższy okres czasu p ra ­
cował deficytow o sprzedając poniżej cen dawa­
nych przez, Centra le).

W łaściwa o ch ro n a  przeciwpożarowa  
zabezpiecza mienie państwowe 
oraz zdrowie i życie robotnika
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C o piózą dzienniki
o przemycie miejscowym

Życie Lubelskie n r  218 z dn. 10 .V I I I  iw reportażu  
„Życie w  zakładach ¡»racy w  Tarnaw atce“ poda je  głosy 
p ra co w n ikó w  zak ładu  drzew nego: „ ju ż  od k i lk u  unie- 
s.ęcy czekam y na opracow an ie  now ych  n o rm  ,i w p ro ­
wadzenie w spó łzaw odn ic tw a  p ra c y “ .

A u to r  m ó w i też, że du żym  u tru d n ie n ie m  w  pracy 
jes t n ieodpow iedn ia  jakość surowców , z k tó ry c h  p ro ­
d u ku je  się p ó łfa b ry k a ty  i  gotowe e lem enty k o n s tru k ­
cyjne. Z am iast sprowadzać surow iec z talk da leka na ­
leża łoby w yko rzys ta ć  doskona ły  m a te r ia ł w  p o b li­
sk ich  lasach tom aszowskich.

K u rier Szczeciński podaje, że p rzy  D y re k c ji P rze­
m ys łu  M ie jscow ego w  Szczecinie is tn ie je  zespół ży­
wego słowa, k tó ry  urządza im p rezy  artystyczne. W  s ie r­
p n iu  i  w rześn iu  tbr. w y s tą p ił w  G ry fin ie  ii spó łdz ie ln i 
p ro d u k c y jn e j WołezkowO ina dożynkach z im prezą 
„B u d u je m y  s to licę“ . Dochód przeznaczono na odbu­
dowę W arszawy.

W  Dzienniku Bałtyckim  n r  236 z dn. 2 8 .V III br.
czytam y, że F a b ryka  M aszyn i  O d le w ó w  n r  1 ¡p ierw­
sza w  D P M -G dańsk  p rzys tąp iła  do szybkościowego 
skraw an ia  ¡metali.

P ro jektodaw cą je s t k ie ro w n ik  techn iczny fa b ry k i 
B ro n is ła w  Sofcufefki, k tó ry  p rz y  pom ocy ¡brygady re ­
m on tow e j M iku lsk iego , Szym ańskiego i  G rześkow iaka 
w  ciągu tyg o d n ia  do ko n a ł p rzebudow y o b ra b ia rk i 
zw iększając je j w yda jność  o 1C'0%.

B r. S eku lsk i p ra c u je  obecnie na d  zastosowaniem  m e­
tod y  szybkościowego sk ra w a n ia  p rz y  w ie rta rka ch .

Życie Olsztyńskie n r  286 podaje p rzeg ląd w y k o n a ­
nych zobow iązań przez zak łady d y re k c ji P M -O lsz tyn

N A  POMOC LU D N O Ś C I W A LC ZĄ C E J 

K O R E I

P racow nicy w szystk ich  dyrekcy j przem ysłu 
m iejscowego złożyli na pomoc ludności walczą­
cej K o re i 236.896 zł, dokum entu jąc jednocześ­

w  M rągow ie , W ydm inach , Reszlu, I ła w ie  i  O lsz ty­
nie.

Dziennik Zachodni z 8 .V I I I  w  repo rtażu  „Plan musi 
być zawsze wykonany“ m ów i, ja k  F ab ryka  O buw ia  
w  B ia ły m  K a m ie n iu  przezw yciężała trudnośc i w  wy­
k o n a n iu  p lanu .

Słowo Polskie (A) z dn. 9 .V I I I  br. zamieszcza no­
ta tkę  p t. „W ielka ¡pochwała“, z k tó re j dow iadu jem y 
się, że S to la rn ia  M echaniczna w  S reb rne j Górze za­
tru d n ia ją c a  zespół ¡całkow icie w yszko lony przez za­
k ła d  —  oddaje p ro d u kc ję  bez żadnych de fek tów .

Życie Białostockie n r  237 z dn. 29.V.I1I b r. m ó w i 
o b ia ło s tock ich  . załogach robo tn iczych  i  ich ‘ Walce
0 (lepszą organ izację  pracy.

P rzyk ła de m  ¡może być  załoga ¡S tolarni M echanicznej, 
k tó ra  w  ram ach zobow iązań kongresow ych  w yko n a ła  
do 1 w rześn ia  p ie rw szą  p a rtię  'um eblow ania d la  A k a ­
de m ii Le ka rsk ie j.

Sztandar Ludu z dn. 3 0 .V III br. w  a rty k u le  „Cyfry  
W ielkiego P lanu“ m iędzy in n y m i zw raca uwagę na 
rozbudow ę F a b ry k i W ag n r  1 w  L u b lin ie  w  P lan ie  
6-ile tn im . Obecnie fa b ry k a  zdolna jes t w yko na ć  ty lk o  
dziesiątą część zapotrzebowań nadsy łanych  z całego 
k ra ju .

D o w ia du jem y s ię ,. że F a b ryka  M e b li w  T arnaw a tce
1 Fabryka. W  ag nr. 3 w  L u b lin ie  zostaną zettektryf ifcp- 
wane.

W  a rty k u le  „Załoga fabryki przetworów tłuszczowych 
E lektra w  Koszalinie“, Głos Szczeciński z dn. 15.lig ,
br. m ó w i o p rzys tą p ie n iu  zaogi do usp raw n ien ia  p ró -  
dukciji, s tw ie rdza jąc  potrzebę szkolenia now ych  k a d r 
ze spec ja lnym  uw zg lędn ien iem  z a tru d n ie n ia  kob ie t, 
k tó re  ¡przodują w  p racy. A k ty w  robo tn iczy  w skaza ł 
na po trzebę pośw ięcenia uw a g i p lan ow a n iu  w e w n ą trz ­
zak ładow em u i  poddan iu  re w iz ji dotychczasowych 
norm .

nie swoje stanow isko po stron ie  słuszności W 
walce o wolność ludu koreańskiego.

N A  O DBUDO W Ę W A R S Z A W Y  
Załoga F a b ryk i Szczotek w  G ry fin ie  (DPM  

Szczecin), doceniając w y s iłk i P o lsk i Ludowe;), 
składa na odbudowę W arszawy 14.820 zł.

R e d a g u j e :  K o m ite t red akcy jny
W y d a w c a :  POLSKIE W YDAW NICTW A GOSPODARCZE, PPW , W arszawa, ul. Poznańska 15.

Te!. 739-45, 813-20, 813-21, wew. ¡5.
A d r e s  r e d a k c j i :  Departament Przemyślu Miejscowego, Warszawa, F lory 3, tel. 7-49-10, 11, 12 w. 1. 
P renum era ta  ¡i K o lpo rta ż : P P K  „R u ch “ , W arszawa, S rebrna 12.
P K O  K a to w ice  n r  III-4914 . P renum eratę  przesyłać można pod adresem a d m in is tra c ji lu b  przez PKO . 
P renum era ta  mieś. 100 zł, k w a r t.  300 zł.

Ceny ogłoszeń: 1 s tr. 50.000 zł, % s tr. 30.000 zł, % s tr. 15.000, % s tr. i
7.500 zł. Podanie adresu f ir m y  w  spisach 1.000 zł, w k ła d k i kolorowe 
i ok ładk i o 50% drożej. Za treść ogłoszeń redakc ja  n ie  odpowiada.

D ru k . L S W N r2 ,  W -w a, S ko lim ow ska  5. Zam. 74S z dn. 29.IX.50. Nakład 7.300 B -126693



CZASOPISMA GOSPODARCZE
WYDAWANE PRZEZ

P. P. W. „POLSKIE WYDAWNICTWA GOSPODARCZE“
WARSZAWA, UL. POZNAŃSKA 15

BIULETYN PAŃSTWOWEJ KOMISJI PLANOWANIA GOSPODARCZEGO.
Organ urzędowy P.K.P.G. Ukazuje się 2—3 razy w miesiącu. W Biuletynie P.K.P.G. ogłaszane są: 
uchwały K.E.R.M. i zarządzenia Przewodniczącego K.E.R.M., zarządzenia i inne akty normatywne Prze­
wodniczącego P.K.P.G., instrukcje i pisma okólne Departamentów i Biur P.K.P.G., komunikaty i obwie­
szczenia P.K.P.G.
Pren.: roczna 2.160.— zł., pólr. 1.080.— zł., 1 egz. 60.— zł.
Adres Red.: P.K.P.G. Departament Org.-Prawny, Warszawa, PI. 3-ch Krzyży 5. Pren. i kolp. P.P.K. 
„Ruch“ , Warszawa, Srebrna 12, PKO 1-14.000.

EKONOMISTA — kwartalnik.
Organ Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego — zajmuje się pogłębioną analizą zagadnień ekonomii 
politycznej socjalizmu i demokracji ludowej.
Prenumerata: roczna 1.200.— zł., półroczna 600.— zł., cena 1 egz. 350.— zł.
Adres Redakcji: Warszawa, Nowy Świat 49.
Prenumerata i kolportaż: P.P.K. „Ruch“ , Warszawa, Srebrna 12, PKO 1-14.000.

GOSPODARKA PLANOWA — miesięcznik.
Organ P.K.P.G. — Omawia zagadnienia z metodologii planowania.
Pren.: roczna 3.000.— zł., półr. 1.500.— zł., kwart. 750.— zł., cena 1 egz. 250.— zł.
Adres Redakcji: Warszawa, PI. 3 Krzyży 5. Pren. i kolportaż P.P.K. „Ruch“ , Srebrna 12, PKO 1-4831.

ŻYCIE GOSPODARCZE — dwutygodnik.
Omawia aktualne zagadnienia gospodarki narodowej i doświadczenia budownictwa socjalizmu.
Pren.: roczna 3.600.— zł., półr. 1.800.— zł., kwart. 900.— zł., cena 1 egz. 150.— zł.
Adres Red.: Warszawa, Foksal 15. Pren. i kolp. P.P.K. „Ruch“ , Warszawa, Srebrna 12, PKO III-4391.

GAZETA HANDLOWA — wychodzi dwa razy w tygodniu.
Służy walce o wzorcowy, socjalistyczny handel.
Pren.: roczna 1.080.— zł., półr. 540.— zł., kwart. 270.— zł., 1 egz. 10.— zł.
Adres Red.: Warszawa, Foksal 15. Pren. i kolp. P.P.K. „Ruch“ , Warszawa, Srebrna 12, PKO 1-13992.

EKONOMIKA I ORGANIZACJA PRACY — miesięcznik.
Organ Głównego Instytutu Pracy. — Publikuje artykuły, opracowania i materiały z zakresu zagadnień 
ekonomiki i organizacji wytwórczości przemysłowej, organizacji usług, administracji, pracy biur itp. 
Pren.: roczna 2.160.— zł., półr. 1.080.— zł., 1 egz. 180.— zł.
Adres Red.: Warszawa, Mazowiecka 11. Pren. i kolp. P.P.K. „Ruch“ , Warszawa, Srebrna 12, PKO 1-14.000.

PRZEGLĄD BIBLIOGRAFICZNY WYDAWNICTW GOSPODARCZYCH — dwumiesięcznik.
Rejestruje bieżące wydawnictwa z zakresu wydawnictw gospodarczych (książki i czasopisma).
Pren.: roczna 900.— zł., półr. 450.— zł., 1 egz. 150. zł.
Adres Red.: Warszawa, PI. 3-ch Krzyży 5. Pren. i kolp. P.P.K. „Ruch“ , Warszawa, Srebrna 12, PKO 
1-14.000.

GOSPODARKA MATERIAŁOWA — miesięcznik.
Organ Departamentu Zaopatrzenia i Bilansów Materiałowych P.K.P.G., poświęcony zagadnieniom me­
todologicznym i organizacyjnym w zakresie planowania i realizacji planów zaopatrzenia oraz gospodarki 
materiałowej i magazynowej przedsiębiorstw.
Pren.: roczna 1.200.— zł., półr. 600.— zł., kwart. 300.— zł., 1 egz. 100.— zł.
Adres Red: Warszawa, P.K.P.K., Plac 3-ch Krzyży 5. Pren. i kolp. P.P.K. „Ruch“ , Warszawa, Srebrna 12, 
PKO I I I -1880.



D P M  —  L U B L IN

Irena  Abram ek, Genowefa Turbiasz, Ja n in a  Maśluch, Regina Serafin, S tefan Talarek, Jan 
S tudziński, S tefan Szymański, S tan is ław  Zara jeżyk, Jan Grzesiak, T e o fil Rosłowicz, D anuta 
D om inko, Stefan W awer, A leksander Ć w ik, J an Zara jczyk, M ieczysław  Wach, Zo fia  M ąców- 
na, Czesław Szydłowski, Z b ign iew  C h m ie ln ick i, H e n ryk  Stasiak, W ik to r Mazaś, Czesław B ło - 
gosz, S tefania P rystupa, L u c ja n  M aj.

D P M  —  O LSZTYN

Józef M icha lk iew icz, S tan is ław  Jankow ski, Jan P oryck i, Czesław Skiescim, Teodor Czaj­
kow ski, Janina Jezierska, Leon G łówczewski, Fe liks  D ym arsk i, A u re lia  Kowalska, W acław  
Iwaszko, H e n ryk  Sm oliński, Jan Szydłowski, Franciszek Pesta, Igm ord  K ru m re y , W acława 
Kwaczka, Bolesław S trza łkow ski, W łodzim ierz Jędrzejewski, S tan is ław  Szymański, A n to n i 
Kaczkowski, Gustawa Płacha, M icha ł W rób lew sk i, Józef C iągadlak, Jan K ie ru l, Czesława 
Zaroszczykówna, Ju lia  Bociańska.

O G Ó LNO BRANŻO W A D YR EK C JA  PM  
W  P O Z N A N IU

Stanis ław  W ykrzyk iew icz , M ieczysław  K oz łow sk i, M iro n  Szymarek, S tan is ław  Santarek 
B ron is ław  M iks tack i, Bogdan K rzym ińsk i, A d a m  Węsek, Jarogn iew  Szulc, Bogusław  Jazgar, 
M arian  Budzyna, Franciszek Nowacki, Tadeusz G ie rlikow sk i, Zenon Pasik, Kunegunda Ć w ik, 
Borys G ajewski, S tan is ław  Sm oliński, M arian  Nowak, M aria  L igm anowska, Jan M arc in iak, 
L u d w ik  M a jew ski, K az im ierz  H eydrych, S tan is ław  Jakubow ski, Zenon Sobczyński, Jan Zasa­
da, Fabian Roszak, F lo ria n  K ruszka, D z ie rż y -k ra j Nowakow ski, E dm und M roczkow ski, Józef 
K upczyk, W ładysław  Lem p ick i, Joanna G raczyk, M ieczysław  Śm ig ie lski, Roman C zu ry łow - 
ski, Zenon Zdzie jew ski, Jadw iga Kowalska, Czesław Zedel, Z ygm un t C holew iński, Irena  M a­
zurek, M arian  S trużyk, Eugeniusz W oźniak, Z o fia  Paszkiewicz, M arian  Dygas.

M E TA LO W A  I  ELE K TR O TE C H N IC ZN A  
D YR EK C JA  PM  W  P O Z N A N IU

Z b ign iew  G awroński, Zenon G ardziński, Kazim ierz Suchowiak, B ron is ław  D arow ny, K a ­
z im ierz  B łaszkiew icz, A n to n i-Jó źw ia k , B o les ław  S w ia tłow sk i, Józef Podsiadły, Leonard K aź- 
m ierczak, Leszek S tobiecki, Józef Kuraszyk, Józef Kończak, Z b ign iew  Szymański, Janusz 
K reczm ier, Z ygm un t K rzyżostan iak, A n to n i G rabowski, H e n ryk  Kaczm arek, Leon S kotar- 
czak, W ładysław  Skowroński.

D P M  —  SZCZECIN

K azim ierz  P luc ińsk i, Zo fia  Borysiew icz, H en ryk  K ow alew ski, Tadeusz K ow a lsk i, B ro ­
n is ław  W alem iejszyk, R udo lf K up row sk i, W ładys ław  W arwas, M arian  D zia łow ski, Jerzy T ro ­
janow ski, W a len ty  K ub iak , A leksander Tarasiew icz, A leksander Debus, Kazim ierz P lich , Ha­
lin a  A ndruszkiew icz, Tadeusz Niezgoda, K ry s ty n a  Dziuba, Jan Proch, Ju liusz Szm idt, Józef 
G rabowski, F il ip  Szewczyk.

D P M  —  W RO CŁAW

A n to n i Scigalski, W a len ty  S iem ionów, M ic h a ł Gruda, Roman Gaworek, Jerzy M ię tko w - 
ski, Bolesław  Kaczor, A ndrze j Kaczorowski, J anusz Szymański, W acław  Nesterow, Jerzy 
Just, H a lina  Zawisza, Ben iam in  Szuster, Jerzy O rlikow sk i, S tan is ław  Kuniec, A leksander 
W rona, A lic ja  Bukowska, W ładys ław  M ag ie rsk i, M ieczysław  Karasiew icz, Fe liks  Rychter, 
M. Jastrzębski, Jan M iara, Iz rae l W alfisz, W ładys ław a  D obru t, W ładys ław  Golus, Jan W iłk o w - 
ski, M ieczysław  Dostał, Roman Daw idow icz, L u d m iła  Duczakcwska, H ie ron im  A ndrze jew ski, 
S tan is ław  Z ie liń sk i, Józef Dudka, A rkad iusz Łącz, Bernard  Baszewski, K az im ie rz  Ż yc ińsk i, 
Jan ina Ekste in, Tadeusz Marszałek, Zenon K ii-b e r ,  W anda Sudoł, H e n ryk  B iernet, A d le r P e j- 
sael, Jan Staszelis, Leon M orm olak, W ładys ław  Marszałek, P iechocki, Edm und Kow alew ski.



z d j ę c i a c hNa

Tucz Tadeusz, aktywista ZMP, ślusarz 
maszynowy wykonuje 170% normy. 

Fabryka szczotek w Gryfinie.

Przodownice pracy w dziale nawlekar- 
skim — fabryka szczotek w Gryfinie — 
od lewej: Jankowska Helena, Sojka 
Jadwiga, Drąg Maria, wykonują 170% 

normy.

Z kursu podmistrzów stolarskich 
DPM Szczecin

Wykładowca — inż. Radzio, słuchacz — 
Dubiński.


